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W atmosferze niezwykłego napięcia 

„ 

W Jurkowie li powstała 
spółdzielnia produkcyjna 

w tych dniach w Jurkowie n w pow. kutnoweklm 
powstała nowa sp6łdzielnla produkeyJna Ili typu. Do 
zespołowej uprawy przy1t"płło 11 chłopów, w tym trzech 
członków partii I tt'Z('ch C'Złonków ZSL. Ogólny areal 
ziemi wniesionej do 1półdzlelnl wyno1i 72 ha. 

'~'''''~''''~''''~''~"""''~''''• 

Francuska Rada Republiki 
r--:.a naród francuski! 

I żąda pokoju I 

chłopi _woje_wó~złwa . łód~kie90 rozpoczęła debatę 
zobowiązantamt produkcy1nymi · 

Podczaa wiecu, .ior11cmizowanego 
przed bud11nkiem administracji za• 
kladów samochodowych Renault, 
prGcownic11 zakładów demem.strawa.li 
przeciwko remi!\tar11zacji Niemiec 
zachQdnich. W wiecu wzięU udział 
przedstawiciele robotników niemiec-

kich. 
NA ZDJĘCIU: widok wiecu. 

~~~!~:~!~, ~!?.:! ... ~!~~"·~~! .. 6w ... ratylikacyjną 
apelem wiedeńskim. domasającym się zniszczenia zapasów broni atomowej i natyebmla· 
atowego u11rzestanla jej produkdl. 

Apel ten H&Jdu.łe potężne poparcie narodu polskiego, w !.,fm równlei miuzka6· 
có.w województwa Jódzkie10. 

PARY!, !3, S. 
Dnia 23 bm„ o godzi.nie tł, rospoczęla 1lę we rraneu,ldeJ 

Radrle Republlld debata nad ukła!lam1 pa.ryskimi. 
Już od kilku ty11odn1 na te- w swych wypC)wiedr.iach nst'.'O 

renie nastego województwa p1ętnuią ibrodn1c1e plany im­
odbywają się zebrania, po- periali~tów. Podeimują 8t.ereg 
przedzające zb1erarue podpi- cennych zobowiązań, aby w 
1ów pod apelem wiedeńskun. ten sposób zadokumer. tować 
Zebrania or~anizuią komitety swą wolę walki o pokój. 
Frontu Narodowego. Na zebranie w l{romadzie 

Chłopi mało I średntorolnl Brąszewice pow. Sieradz 

P.iłtorej [odziny 
li' lampera1urze 1fU st C 

Pomysłowa 
odzież ochronna 

W Centrct!nym lnStyt'Jcle Ochronr ,..,. 
.., Opfacowano ostatnio według P"Oj•1l· 
tu mgr Barbary Kwcspinewtłriej spe­
cjałną odJleł, chroniqcq pried wys•· 
•q tempetałurqr Jest ona pr1e1nDC.lOr'1Q 
'fłn•d• wnptklm dla cdonłcóYI bry· 
9ad remontujqcych piece hutnia•. 
WMlklo koiły Up, Odti<li u lada 1ht 1 
łomblne1onu I 11uełne;io kaptura z 
a1,ułcq - wyłlonanrch 1 impr.gnowanai, 
odporn•ł na 1apałenłe tkaniny, pod 
~rq 1nołduJ• M~ grubo wonłwa wa• 

llr· 
Ubronf• chroniąc• przed wyso~q 

prz.ybyło 48 mieszkańców. -
Uobr7.e pamiętamy okruclell· 
stwo ostatniej wojny, Jej rro· 
zę odczuliśmy na włund 
1k6rze - mówill chlopt w dy­
skusJJ. - W naszej gromadzie 
katdy zloty swój podpł1 pod 
apefflm, 
Mies7.kańcy tel ~romady zo. 

bowiązah si-~ zag1r.;podarować 
WSlystk1e nieużytki, aby w 
ten spo~ób zw1ęk.<zyć produk­
cję rolną. W- tym też celu po· 
stanowiono w akcji siewów 
wiosennych siać ziarno tylko 
siewnikiem. Zebrani mbowią­
iali •ię także zwiekszyć kon· 
trak!ację zbóż 1 trzody chlew­
nej. 

A oto t'O czytamy w uchwa­
le, ja ką pocłjęli mieszkańcy z 
gromady Zagaj, powiat Łę­
czyca: „Sol\dary'l:ujemy tlę • 
narodaml ca.lego !iwlala pr•· 
~n1P,cymł t1okoju. Zohnwlftr.Ujf'.­
my się zakońciyć siewy wio-

1r.nne do dnia 10 kwietnia br„ 
a do dnia l maja br. zakoń· 
czy~ adzenle ziemniaków". 
żywy przebieg m1alo zebra­

nie m1e~zkańców wsi nalezą­
cych do gromady Jamno w 
powiecie łowickim. Obecnych 
było ponad 180 O!ób. A oto 
treść rernlucji: 

„My, chłopi i 1C11podynle do· 
mowe ze wsi: Jamno, Grodze, 
Grudze-N, Gsln.ka, Dębkowice 
Górne żądamy zakazu broni a­
tom11wł' j. Solidaryzujemy aię 
całkowicie a uchwał;i, Biura. 
SwiatoweJ Rady Pokoju. Aby 
zadokumrntowat nlll!l7.I\ wolę 
ohrony pokoju, zobowiązujemy 
sle obsiać pola siewem rw;ędo­
wym. eliminując całkowkle 
siew i. 11lachty, zorranizowacl 
Mkcję orzyszuania drzew O• 
IVOCOH•ych I Innych, w celu 
zlikwid1Jw1mla s:r:kodnlków. 

My, rospodynle domowe, 
zobowiązujemy się do 1yste­
matyczne10 szczepienia trzody 
rhlewnej I drnbiu, aby aimnfej· 
szyć szkody w nuzycb rospo­
darstwach I pn:yczynll! się do 
7więkuenla hodowli. Zobowł4-
iujemy 1lę rozwin11ć akcję 
mrlloracyjn111 "• terenie na-
87.yt'h w!r.I, ttłem nvlę'll.1zenla 
wydajności pól t ł11k". 

Debata rO'lpo~zęla się w atmosfene dużego napięcia. W 
chwili rozpoczęuia obrad na liście mówców znalazły 1lę łt 
nu;wlska. 

Mimo v;ysiłków rządu i pre- dem o „armii europejskiej'' a 
sil na poszczególnych senato- układami paryskimi". Debre 
rów, nie udato się kolom rzą- zaznaczył, 7.e na posiedzeniach 
dzącym uniknąć zleżenia w komisji spraw zagranicznych 
R.adz;e Republiki szeregu ujawniły się wahania i wąt­
wniosków poprawek. Jak pliwo5ci co do tego, czy ukla­
wi.adomo, w razie przyjęcia dy paryski!! odpowiadają inte­
przez Radę Republiki bodaj resom. FrancjL Je<in.akże prze­
Je<inei poprawki do projektu mówienia premiera Faure i 
ustawy, projekt musi powró· ministra Spraw Zagranicznych 
cić do Zgromadzenia Narodo- Plnay - zdaniem mówcy -
wego, które rozpatruje go po „rozwiały te wątpliwości". 

raz wtóry. Debre uważa, że „Francja nie 
W chwili rozpoczęcia deb.a- ma 'pt•ze<i sobą innej drngi niż 

t.v na porządek dzienny obrad ratyfikacja układów parys­
zgłoszono następujące popr<1w- kich„." 
ki i rezolucje: Debre rzucił pewne uwagi 

1) W imieniu komisji 1>ro- krytyczne pod adresem pia- i--------------------------------...---------
dukcji przemysłowej senator nów strategicznych bloku at-· z ł z PB s 1 • 
„niezależny" Armengaud zło- lantyckiego, wyrażając obawy, . a o~a 1· m. ta Ina 
żył poprawkę domagającą się. by „a.rmi.a atlantycka nie sta-
aby do projektu ustawy o u- la się nową linią Maginot, do-
klad~ch paryskich wprawa- brą z punktu widzenia techni­
dwno punkt przewidujący, że cznego, lecz - bezużyteczną". 

wymiana dokumentów ratyfi- Mimo powyżS'Zych zastrze­
kacyjnych może nastąpić do- żeń, Debre wzywa członków 

piero Po stworz-eniu „europej· Rady Republiki do ratytiko­
skiej agencji zbrojeniowei". wania układów paryskich I do 

solidarqzuje się z łfl&lką 
robotnihów lrancusklcll · I „mperoturq pn.ypom1no nieco •ko(an• 

cl~ nurka ł jest połqez:one cłtugirn, ... 
lo1tye.1nym w~i•n'ł r przewodomf 1pr11· 
to-nego powietna. ~ow.ełrt.e tao, wUo· 
Ct.Clł'I• nieustannie pod dutym c: 1ini•· 
f\1em do 1ł.afondro, 1łt.Jiy do oddycha· 
ftio, o /ednocześnie twonv 'W Ko.mal· 
ittetonJe war1l\li4 lzołuJQCq od go·qc::a. 

GIÓW1111 pcel-...k• ulKonio ec­
ttego1 "'41' B.-rbora Kwapi11ewtlce, .... 
1na dol<onała niedawno pr6br Jego ..,... 
ln,_.,oścl w lalllaclach W,iworcryclt 
C..."'1kl El-ltnk%no/ - llqoliu. 
Pniob,....ra - pa„ pci/19re/ gHsJ. 
""ł 'Wlfe.'Wnqłn wyg•••MS• f.Mec•, w 
\""rm -alo )encu „ ............... 
el<. 11 o •top•l, 

Królowa Elżbieta Belrijska 
2) Senator Coude du Fore- odrzucenia wszelkich popra­

sto (MRP), również w imieniu wek. Wystarczy - powiedzi.al 
komisji produkcji przemy~lo- on beztrosko - że „żądamy od 
wej, zglos!l v.rnio!elc o odro- premiera oficjalnego zapew­
czenie wymiany dokumentów nienia, iż podejmie kroki w 
ratyfikacyjnych do czasu za- sprawie rokowań dyplomaty­
warci.a konwencji o wspól- cznych". 

\VM:oraJ w śwletllcy Zakładu „C" ZPB Im. Stalina odbylo .lię plenarne posiedzenie 
rad zakładowych całego kombinatu. Poświęcone ono było omówieniu walki robotników ca­
łego iwia.ta przeciwko układom paryskim. 

Na wstępie pnewodniczący 

rady zakładowej Zakładu .. C", 
tow. Kriger odczytał apel ro­
botników francuskich ze sta­
lowni Haisnes Saint Pierre w 
Lesąuin-Nord. W liście tym 
czytamy m. in.: 

li głos przedstawiciele pasz- francuskich ł w pełni solidacy• 
czególnych rad zakładowych. zują się z uchwałami spotka­
Oto co powiedział przewodni- nia berlińskiego, odbytego w 
czący rady zakładowej z Za- dniach 12 i 13 marca, na któ­
kladu „A", tow. Maksym. rym postanowion() zwoła~ 

pracy gospodarczej między W imieniu p0zostałych ko-
Francją i Saarą. mlsji przemawiali senatorowie opuściła Polskę 

Bohaterski czyn 
radzieckiego 

lotnika 
MOSKWĄ, 1!, S. 

Młody rybolc. mienkanlec e11M.\a 
Agniewo na Sochollnia, szedł po I~ 
d1i• wr.dłuż brzegu Cłe.śniny Tettof• 
111dej, Roptownle zarwa~ •I• silny wiotr, 
Kowol lodu, nd którym :rnojdował 11• 

rybak, t.ostoł odarwonf od res.dy masy 
lodowe} I uniesiony no otwarte mone. 

No nc1ęicie wypaoek 1auwa:łono. 
Szybko zawiadomiono o tym Afeksan„ 
drow„k. Z AleksandroN1ka na oomoc 
rotb tkow'i wystartował 1arno!ot, który 
p owod1ił pilot Jewgienij Krosowsld). 

Prtet długi czas Jewgienij Krcsow­
slcij i leeqq z: nim uturmon N;koto1 
Guborow, beukuteanie posz:ukiwcl1 
kry t rozbitkiem. Dopiero gdy sam°" 
fot !lpuśc~ł się no fllt1'Sokoić 50 m, 
ujrzano no krze demnq plamę. R:oz„ 
bitek iostoł znale1lo11y, leo 1obrcnie 
go z Jery byto n:eciq niedychanie trud· 
ną. • 

w dniu Zl, III. 1955 r. 

Trtf'ł:IO było dokonał "l• fado wrci.r­
nu. lqdowoć no mołej kn.e. Jewgieiii i 
Krosow.slc.jj odważył • t łqdowoć:. Roi· 1 

bi\elt tostał urotowony. ł 

kró.!owa Elżbieta Belgii· 

ska %WiedzUa. Karo!łn -
siedzibę Państwowego 

Zespo!u Pieśnł · ~ Tańca 

„Mazowsze", 

,,~~~~""~~""'.~'~,...,..,,~,~~~ 

ł , 

~ Z #rontu ' 
~ wal hi ! s· , 
~ o plan ~ 

...... ~ ............... ~„ 
Początkowo trudno było pracowa6 towarzyszowi t.110· 

kl•mu w ZPB Im. Koczaskiego. Wiele prz11dek nie wykony· 
W•ln baz, plany ole były realizowane. 

Towanysz Kazimierz Łącki. 
św i eżo mianowany kierownik 
przęd:1;G1Jn~ post.anowi! wykryć 
i zlik widowa~ źródła zła. 

On sam. dawny robotnik -
O\iciąg>1cz. wiedz.ial, 1ak wielki 
wp\,w na pracę prządek wy­
wiera sprawne i dokładne 
„obciąganie" maszyn. Post<.no­
w il tet zwrócić na tę ceyn­
nośt SZCJ.e1tólną uwagę. 

Oka:z:aJo się że obciągacze 
:tle wyw1ą7.ują się ze swoich 
obow iązków Trzeba było 
skróc ić proteg „obciągania", 
pomoc prządkotn. 

Kierownik ZWr6ciJ mę ze 
swo1m kłopotem do towarzy­
szy z organ iuicJI tliirtyjnej. 

Wkrótce stanowisko mistrza 
brygady obciągaczy objął tow. 
Józef Błaszczyk. 

Nie zawindl Błaszczyk zau­
fania towarzyszy partyjnych. 
Jego brygada należy do 1>no­
du rących w zakładzie. Dobry 
przykład robotników z 1ego 
brygady wpłynął na pracęob­
ciąga('zy z zespołu towarzysz­
ki Rozalii Grabarczyk. Teraz 
nie narzekają już prządki na 
złe „obciąganie". 

Kierownik Łącki z uśmle-

chem notuje codziennie w 
swym reszycie: Plan we wszy­
stkich wska:i:nikach z.reali.ro-
~any. 

• • • 
W lutym Nadodrzańskie z.a. 

kłądy GarbarskH! przysłały 
transpbrt bardzo ile wypra­
wionej skó.ry. 
· - Z tego nie będziemy ro­

. bili galanteriL Nie wolno nam 
-oszukiwać _ konsumenta 
stwierdi.ili towarzysze z Łqdz­
kicb Zakładów Wyrobów Ry­
marskich I skórę odesłali bra­
korobom. Niestety, nie otrzy­
mal! już innej i planu produk­
cji nie wykonalL 

A przęcież na rynku musi 
być odpowiednia ilość wyro­
pów skórui.nych. Toteż w bie­
żącym miesiącu załoga LZWR 
od1·abia zaległości, realizując 
plany z przeszło 10-procenlo­
wą nadwyżką. 

- Nasze wyroby na pewno 
spotkają się z uznaniem -
twierdzi dyrektor LZWR. - Są 
wśród n ich trzy rodzaje te­
czek, portmonetki, portfele 
oraz J 4 fasonów torebek dam­
skich. Kobiety będą miały w 
czym wybierać. 

W dniu U bm. •1tn•eł1a Pol­
skę, wraz z osobami towarzy­
szącyrnl, królowa Elżbieta Bel. 
gij5ka, honorowy roł6 Komi· 
tetu V Mlędzyu„rodowego 

Konkursu Im. Chopina. Na lot­
nisku Okęcie żepall królow111 
Elżbietę: zastępca prnwod,ni­
czą.cego Rady Państwa, mar­
sza.lek Sejmu J, Dembowski, 
minister Kultury I Sztuki W. 
Sokorskl, sekretarz Bady Pań­
stwa M. llybleki, pnewodnl­
ciący Komitetu Konkunu Im. 
Chopina J. lwaazk:lewiC'll, 
pnewodnlczący Presydium 

ł) Senatorowl.e Plnton 1 Pinton, Jacques de: M.aupeon, 
Rest.ad (b. gaulliści) wn ~eśl! Mare Ba.rdon~Demarr;id i An­
poprawkę w imieniu własnym dre Armengaud, 7.alecając Ra­
domagając się, aby uchwala dzie Republiki ratyCikację u­

„Pr-acołvnlcy stalowni od da.­
wna prowadzą Już nieustanną 
walkę w obronie żądań robot­
ników przeciwko bezrobociu, 
o swobody związkowe. Wiedz" 
oni, ie Ich trudną sytuację 
materialną poga.rs:ia jeszcze 
fakt, ŻP. od ponad 7 lal Francja 
wciągnięta ksi, wbrew woli 
na.rodu, w politykę przn·oto­
wań wotennycb. Z tych to 
"'łaśnle przyczyn pracownicy 

parlamentu w sprawie ratyf1- kładów paryskich. 
kacji układów paryskich we- Następnie zarządzono przer-
szła w życie dopiero l •ierpn:.S wę w obradach. 
1955 r. W międzyczasie rządy 
trzech mocarstw zachodnich r,..... _____ , _____ __,, 
powinny rozpocząć rokowan'.a 
z ZSRR w sprawie powszed1-
nego rozbrojenia oraz w spra­
wie rozwiązania problemów 
niemieckiego I austriackiego. 

4) Komi!ja spraw gospodar­
czych Rady Republiki uchwa­
lila 12 głos.ami t>rzeclwko 3 
rezolucję dotyczącą statutu 
Saary. Rezolucja ta równief 
będzie rozpatrywana podczas 
debaty w Radzie Republikl 

Jeszcze przed rozpoczęciem 

debaty do gmachu Rady Re­
publiki zaczęły prtybywać li­
czne delegacje ludności z re­
zolucjami I petycjami, doma­
gającymi się odrzuceni.a ukła­
dów pa.ryskich. 
Debatę zagai] przewodni­

czący Rady Republiki Gaston 
Monnerville, po czym zabrał 
głos premier Faure. Odpowia­
dając n.a interpelację senatQ­
ra Marcilhacy, Faure oświad­
czył, ie ustawę o układach pa. 
ryskich popierają wszyscy 
członkowie gabinetu. Po tym 
oświadczeniu Marcilhacy wy­
cofał swą interpelację. 

W imieniu komls.il spraw 
2'lagranicz.nych Rady Republiki 
złożył Michel Debre sprawo­
zdanie, w którym wypow;e­

Tow. Bierut 
przy ją 

ambasadora ChRL 
I sekretarz KC PZPR, 

tow. Boleslaw Bierut, przy. 
jął w dniu 23 marca br, 
ambasadora nadzwyczajne­
go I pełnomocnego Chl6-
sklej Republiki Ludowej w 
Polsce Wan Bin-nanla. 

Sprawa 

. wysuwają propozycję zwoła.­

I nla międzynarodowej konfe-
1 rencjl robotniczej, 

Jesteśmy przekonani - czy­
tamy w zakończeniu listu -
:l:e ludzie pracy zjednoczeni w 
potężnym froncie obozu poko­
ju są w stanie powstrzymać 

podżegaczy wojennych I zmu· 
sió ich do odwrotu", 

Po odczytaniu listu zabiera-

Be vana 
przed krajową egzekutywą 

partii labourzystowskiej 
W ubiegłym tygodniu la·bou~towska grupa parlamen­

tarna postanowiła usunąć Aneurina Bevana. ze swej grupy, 
ponioewd przeciwstawi.a! eię on stanowisku prawicowego 
kierownictwa Labour Party, popierającego politykę remi­
lita·ryz;acji Niemiec zachodnlch i wyścigu zbrojeń atomo­
wyc_h. 

Robotnicy francuscy konfe1'eńcj~ robotników w 
2wróclli się do robotników ca- Lipsku. 
lego świat• o zorganizowanie - Jesteśmy głęboko prze­
potężnego głosu protestu prze- konanl - pisze :załoga ZPB 
clwko odrodzeniu niemieckie. im. Stalina w swym liście -
go militaryzmu. Ten glos mu· że konferencJr. ta umocni Jed­
SI powstrzymać tych, którzy ność robotników wszystkich 
pragnll,, aby tobotnik francus· kraj6~ Europy w walce prze­
ki czy niemiecki zabija! znów clwko zagraża.jącej pokojowi 
robotnika. polskiego czy ra- remllltaryzaeji Niemiec z&• 

dzieckiego. chocl"!ch. 
Załoga Zakładu „A" gorąco ,....------------­

popiera żądanie zwołania mię· 
dzynarodowcj konferencji ro­
botniczej w Lipsku. Konferen· 
cję tę winniśmy poprzeć 

wzmooonym rytmem pracy, 
dalszym rozwojem ruchu 
współzawodnictwa, walką o 
zdob,icle palmy pierwszeństwa 
przez nasze za.kłady w prze­
myśle wlóklenniczym. To bę­
dzie nasza odpowiedź Imperia. 
listom. To będzie również nasz 
wkład w umocnienie obronno­
ści nMzego państwa, potężne­
go ogniwa w obozie pokoju. 

Inni towa.rzys-ze zabierając 

głos, również mocno podkre­
ślili niezłomną wolę wspólnej 
walki prreciwko n.owemu 
Wehrmachtowi, · wyścigowi 
zbrojeń i produkcji broni ma­
sowej zagłady. 

Na zakończenie uchwalono 
tek&t listu do Międzynarodo­
wego Komitetu Organizacyj­
nego, przygotowującego robot­
niczą konferencję. W liście 
tym przedstaWiciele załogi 
ZPB im. Stalina w Lodz;i po­
pierają inicjatywę robotników 

Dementi 
agencJI 1'ASS 

W iwl'11ku 1 opublilioWonlem pn„ 
Departament Stanu USA U:w, „doku­
mentów" krymskiej konferencfl u„ 
low lnech nqdów - ZSRlt, USA I An-
9111, k!Ora odbyło się w lut1m 1945 
roku, waszyngtońsld korespondent et-
11encjl United Press podał 1 powota· 
niem •i• na pnedsta"'iclela Deporta• 
mentu Stanu, ie nqd raddecki lako· 
by 11wyraz:il' 1god4 na opublikowani• 
tn:ech dokumentów ze zbioru tajnych 
materiałów konferencji jałtońskieJ 0 • 
Korespond•nl ogl81lCj' United Pren o• 
świadczyl daleJ, ie Związek Radziecki 
uzgod1ił 1ię na opublllcowanie, kiedy 
1:wrócono si~ w roku ub. 1 Japytaniem 
w tej sprawie w droe11e dyplornotyci• 
nej11

, 

Ag•ncJo TASS upoważniona z:ostało 
do oiwiadcrenla, ie ta wiadomośi 
agencji United Press, podana 1 powo· 
łoniem 1i4 na oświadczenie pned~g.. 
wicielo Departamentu Stanu USA. me 
odpowiada neczywistoścl. Jak się do• 
wiadujemy. między ZSRR a USA. nie 
pneprowadrono iodnych rot.mów w 
tprawie opublikowania dokumentOw 
konferencji Jaltańsldej, a nqd USA 
nie twrocał si~ do nqdu ZSRR w 
sprawie opublikowania tych dokumen­
tów. 

Rady Narodowej m. •t. War­
szawy J. Albrecht ora-z dyrek­
tor protokółu dyplomatyezne· 
aio MSZ E. Bartol. Obecny był 
również poseł · nad11wycujny I 
minister pełnomocny Btll'lł w 
Polsce br. H. De Meeus d'Ar· 
genteull wraz z czlonkamt po. 
se Is twa. 

dzial Soię za ratyfikacją u.kła- Równocześnie postanowiono 
dów paryskkh. . · skierować sprawę Bevana do 

Debre: który w sw~rm .~- I krajowej egzekutywy partii 
llie nale:z.al do .. przecn~·n~o~ labourzystowskiej z wnios­
ukladu o „armu europeisk1ej • kiem 0 usunlęoie Bevana z 

·Rozmawiamy o naradzie na których to zebraniach 
przygotowujemy się za.rnzem 
do podpisania. umowy we­
wn4trzzak!a.dowej. 

starał 1ię przekonać członków partii 
Rady Republiki, że „zachodzi 
istotna różnica między ulda- W dniu 23 bm„ zebral.a sit: 

w Londynie 20-osobowa egze­
kutywa partii w celu rozpa­
trzenia wniosku grupy parla­
mentamej. Obrady etzekuty­
wy trwały przeszło 3 godziny. 

Przed V 
Młodzieży 

„ 
Swiatowym 

Studentów 
Fe~tiwalem 
w W a·rszawie 

W wielu krajurh.,' w któryc.'l mlod~iez przyyu1ow111e -<ię 

do uc~t>-•tnictwu w .Fest iwo lu w Warszawie, wyda'' u-
. ne są specjulnP Ili ul el IJn'IJ i pi..~mo fe•tiu,11/owe. 
NA ZDJĘCIU; kilka w11rtawnictw festiwalowlJcll z 

rózn11d1 krajów. 

„ 

Jak podaje Agencja Reute­
ra, sprawa usunięcia Bevana z 
szeregów partii w ogóle nie 
była dyskulowarut, ponieważ 
przewodniczący frakcji parla­
mentarnej Attlee złożył na 
początku posie<izenia wniosek 
przewidujący odro<:zenie decy­
zji w tej sprawie. Po dłuższej 
dysku&ji egzekutywa postano­
wiła powołać spośród swych 
członków specjalną podkomi­
sję w celu przeprowadzenia z 
Bevanem rozmów i uzyskania 
od niego przyrzeczenia, iż w 
przyszłości podporządkuje się 
kierownictwu partii. 

Jak podaje londyński kores­
pondent agencji France .Pres­
se, wyłoniona podkomisja zło­
ży egzekutywie sprawozdanie 
z przeprowadzonych z Beva-

j nem rozmów przypu.szcŁa!nie 

I 31 marca. 

HALO, Zaklady Prze-
- musłu Bawelnianego 

im. Harnama.? 

- Tak. Przy aparacie na· 
czeln11 inżynier Jedynecki. 

- Tu redakcja „Glosu Ro­
botniczego". Chcemy z wami 
porozmawiać o naszej nGra­
dzie. Jak u wa!„, 

- A tak, tak intere.~ujemy 
iię naradą. Co do kosztów, 
to wszustko 3ię robi, co się 
powinno robić. Zresztą bliż­

szych informacji udzieli wam 
przewodnicZctCl/ rady zakła­
dowej, tow. Adamczewski„. 

- Halo, cz11 tow. Adam• 
czewski? 

- Tak jest, Przy aparacie. 
- Tu redakcjG „G!osu Ro-

botniczego". Chcemy z wami 
porozmawiać o naradzie ko­
respondencyjnej. P.odobno 
was szczególnie interesuje. 

- Oczywiście, oczywiście. 

Tylko o którą chodzi? (!!I 

Aha., ta o kosztach. Oczy. 
wiście. Tak. pewnie, hm ..• 
Ty!l>o kiedy się ona odbę­
dzie? (!!) Co, co? 

I towarzysz Adamczewski 
nic więcej nie zdołał powie­
dzieć. A pytaliśmy się prze­
cież o naradę „Nasze rezerw11 

w walce o obniżkę ko1zt6w 
wlasnych". 

Wypowiedzi zamie3zcza.-
nych w „Glosie" tou;. Adam­
czewski najprawdopodobniej 
nie czyta. A szkoda. Bo prze· 
cież wiele się można na.ucz11ć 
od innych, zobaczyć, jak wa!­
czq o obniżkę kosztów towa­
rzysze z zakladów wlókien· 
niczych naszego miasta ł wo­
jewództwa. 

Tale, towarzysze „Harna­
mowcy"! Sami wiecie, ie z 
kosztami produkcji je3t u 
was tle. A jak wykazala na­
sza rozmowa, nie bGrdzo sta­
racie się zmienić ten stan 
rzeczy, nie bardzo was Inte­
resują do~wiadczenia innych 
załóg. 

* 
ROZMAWIAMY z dyrekto­

rem ZPW im. • ł.uka.siń­
sk.iego, tow. Hochausem, l>Ló· 
ry stwierdza: 

- Poszczególne w11powle· 
dzi, dotyczące walki o obniż­
kę kosztów wlasnych, za­
mieszczane w „Glosie Robot­
niczym" są pilnie czytane 
przez załogę. Dyskutujemy 
nad nimi na zellraniach grnp 
part11jn11ch ł zwiqzkow11ch, 

-

Cóż wam mogę jeszcze po· 
wiedzieć? Mogę powiedzieć, 

że w bieżctc11m kwartale po­
stanowiliśmy w naszym za­
kładzie obniżyć koszty wła­
sne, co najmniej o 700 tus. 
zlotych. 

Jak do tego doprowadzi­
my? Oszczędzajctc materia ly 
pomocnicze, czółenka, gońce, 

oliwę, smar, paliwo, zmniej­
szając odpadki. Napiszemy 
na ten temat do „Glosu" po­
dzielimy się naszymi do• 
8wiadczeniaml... 

w ROZMOWIE telefo-
nicznej naczelny inży. 

nier ZPB im. Sawickiej, tow. 
Milczarek, o§wiadczyl nam, 
iż bardzo go interesuje nara.­
da ,,Nasze rezerwy w walce o 
obniżkę kosztów własnych", 
że czyta wszystkie wypowie· 
dzi. 

-A inni1 - pytamy. 
- Ja czytam. Za inn11ch 

odpowiadać nie mogę. 
- A czy nie organizujecie 

wspólnych dyskusji? 
- Nie. 

A szkoda. tow. Mi!cza, 
rekl 
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···rn~~;~;;·usAT a i n Y' uk Zjednoczmy się we ws~ólnej walce 
przeciwko uzbrojeniu 

ł 

ogłosiły Adenauer.-Dulles 
układy jałtańskie 
Zakotiowalo się w zachodnim Awiecie politycznym­

jak w rozkopanym mrowisku - gdy Departament 
Stanu USA oglosił tzw. dokumenty jaltańskie. Dlacze­
go - pytano ze wszech. 1tron - waszyngtońsc11 poił· 
tycy zdecydowali się wlafoie teraz na opublikowanie 
zbioru prywatnych notatek 1porit'łdzonych z pamięci 
przez urzędników, któri11 towarzvszy!i prezydentowi 
Roo1eveltowi na Kr11mie? Dlaczego Dulles postanowi! 
teraz wlaśnie oglos!ć materiall/ na temat historycznego 
spotkania Wielkiej Tró;ki - materiały spreparowane 
na użytek polityki amerykańskiej? 

w sprawie Zagłębia Saary 
odwetowców z Bonn 

Przed europejską konferencją mas pracuiących 
BEl\LIN, 23. I. 

Komitet JITZYll'otoW&wczy konferencji mas pn.cuJwch Europy ,,Tncłwko Temillta• 
rymcjł Niemiec zachodnich opublikował odezwę do wszystkich ludzi pracy w Europlie oras 
wszystkich orpnlzacJi swł~zkowych. W odezwie tej czytamy m. In.: 

„Llberatlon" podaje dallse łnfonnaeje dotycz\ce ła.Jnero 
Saary zawartego przez Adenauera I DulleH w czasie pobytu 
w Waszyngtonie w paźd•ierniku 195ł roku. 

PARYZ, 23. S. 
ukladu w sprawie 
kanclerza bo~teio ,,PQlroJuvn !iliły ne. §wiecle kładów paryskich. Spowodo- Przygotowulcie si~ wszęcbA• 

p!""Z'edłoży!y liczne propozycje wał.oby tD wzrost niebezpie- do tej kon!erenc\i. wybieraj­
zmieraająoe do odprężenia czeństwa nowej wojny i zam- cie wa'SZ.ych delegatów. Nie­
~·zynarodowego w drodze knęloby drogę do rokowań. cha·j konferencja w Lipsku 

Wielu komentatorów, przede wszystkim amer11kat\· 
skich, usituje uwypuklić wewnętrznopolityczn11 sen• 
tego. posunięcia Waszyngtonu. Pubticyści ci usiluiq uao­
wodnić, iż rzq,dząca partia repubtikańska chciał.a przy 
pomocy dokumentów jaltańskich uderzyć w partię de­
mokratyczną,, która rzqdzila w czasie podpis11wania t11ch. 
dokumentów. Ocz11wUcie, że i ten element rozgrywek 
międzypartyjn11ch jest istotny. Ale nie o to tu tylko cho­
dzi. Opublikowanie dokumentów krymskich ma przed• 
wazystklm na widoku cele międzynarodowe. 

Konferencja w Jakie zalożyla fundamenty powoj('fl• 
nej wspó!pracy międz11narodowe;. W obliczu kończqce1 
się wojny postanowiono zniszczyć niemiecki mi!itar11zm, 
ukarać przestęp~ów wojenn11ch. Pastanowiono i:budo­
wać taki sy~tem stosunków międZ11narodowych, którv 
untemożliwilby agreaję w opóle, a agresję niemieckq w 
uczególności. Polo.tono tam podwaliny pad ONZ - or11a· 
nizację, której celem miała być obrona pokoju. W Jałcie 
proklamowano, iż wyzwolone narody Europy majq pra­
wo do samodzielnego decydowania o 1wotm losie. 

Duch umów jałtańskich, w11nikajqcy z przekonan111 
o moż!iwo§ci wspó!istnienia I współp?acy państw o róż· 
n11ch s111temac;h, obcy b11l polityce amer11kańskiej od 
pierwszych powojenn11ch dni. Waszyngton zaczął sabo· 
towac! porozumtenia jałtańskie nazajutrz po ich podpi· 
aanlu. Zamiast przeciwstawic! się wszelkim próbom 
odrodzenia fasZ11zmu - Departament Stanu postawił 
w swej po!it11cznej grze na kartę militaryzmu nie­
mieckiego, n11 kartę fasz11zmu. Ponuigał mu Churchill, 
którv sam przyzna!, te jest.cze w czasie wojny nakazał 
marszałkowi Montgomer11 zbiera!! niemiecką broń, ab11 
jq oddać następnie w ręce hitlerowskich odwetowców 
ł skierowac! tch przeciw ZSRR. ' 

Wvchodzq z więzienia przestępcv wojen.ni. Odradz11 
ałę niemiecki przemysł zbrojeniowy - kierowany na.dal, 
jak za czasów llltlera, przez Kruppótp i Thyssenów. 
· Odradza się artiię niemieckq - pod przykr11wkq za­
chodnia-niemieckich si! po!icvjn11ch, straży granicznej, 
batalionów pracy, Soldatenbundów itp. organizacji. Od· 
radza się armię niem!eckq - pod wodzq Keaselringów, 
Heuainperów, Manteufflów, których zbrodnie. dobrze pa• 
miętają narody europe;skie. 

Departament Stanu, stawiając na kartę hłtlerowską, 
usiłując zalegalizowat! armię niemieckq w ramach EWO, 
a po jej klęsce w ramach ukla.dów paryskich - kon· 
sekwentnle podminowuje ONZ, Chce zrol>ic! z tej Of"Qa• 
nizacji swój międz11n11rodowt1 organ w11konawcz11. Abv 
u!.atwil! tobie to zadanie, Waazyngton ustluje podważy<! 
ztuadę jednomyilnoścl wielkich mocaritw w Radzie 
Bezpieczeństwa. Jednoezdnie, przeclwstawiajqc się 
przyjęciu szeregu pań3tw demokratycznych do ONZ, 
chce agraniczvć prawo narodów do wspóldec11dowania 
w ONZ. 

Ogloszenle dokumentów .fałtań1kłch włafole ID chwilł 
obecnej ma 1woją w11mowę. Jut dawno osławiony Mac 
Carthy domaga! się zerwania tych układów. Wypowie• 
dzenie umów zawartych na Krymie przewidywał repu· 
blikańskl program wyborczy. A dzH - po ogłoszeniu od· 
powlednio spreparowan11ch porozumień jałtańskich 
Dutles usiluje udowodnić, że mial11 ane jed11nie charak· 
t11r porozumień w11konawcz11ch pomlędZI/ szefami trzech 
rządów - 11 więc nie sq wiqżqce dl11 USA. 
• Rząd Stanów Zjednoczan11ch chce obatit! układ11, kt6· 

rt1ch celem bylo unlemotl!włenie agresji i z.budowanie 
fundamentu w&półpraC11 międzvnarodowej. Rząd Stan61D 
Zjednoczan11ch chce uniemożliwi!! wspó!J)"acę międ%11· 
narodowq. 

D żoj osukarto: 

Energia atomowa 
powinna by~ 
wykorzystana 

· dla dobra ludzkości 
Agencia Nowych Chin do­

nosi z DV!karty; 
Przewodniczący rady indo­

nezyjskiej partii narodowej 
Dżojosukarto oświadczył, że 
konferencja krajów Azji I A­
fryki w Bandunl przyczyni 
się do zmniejszenia groźby 
wojny, Stwierdził on również, 
że kraje Azji ! Afryki dążą do 
utrzymania pokoju ! te ka.żdy, 
kto zmierza do rozpętania 
wojny, musi su: liczyć z wolą 
narodów az.ja,iyckich i a!ry­
kańskich. 
Nawiązując do problemu 

broni atomowej Dżojosukarto 
podkreślił, że Indonezyjska 
partia narodowa popiera i bę­
dzie popierała w~zelkle wysił­

ki podejmowane w celu do­
prowadzenia do zakazu 
tej broni. 

List młodzieży . 
Wietnam u do SFMD 

W zwillzku z obchodzonym 
obecnie Swliatowym Tygod­
ni.em Młodzieży, Fedel18cja 
MŁod-zleży Wietnamu wysłała 

list do SFMD. 
Młodzież wietnamska -czy­

tamy w l!ście - poświęca obe­
<lnie wszysojkie siły, aby zale­
czyć rany zadane przez wojnę, 
utrwalić pokój i doprowad-zić 
do :r.jednOC"Zenie. ojczyzny. Zo­
bowiązuje się ona wzmóc wał­
kę o zakaz broni atomowej 
oraz przeprowad'Zić na n.ero­
ką skalę przygotowanlill do V 
Fegtl.walu !Młodzieży i Stu­
dentów. Młod1lie:t wietn.Rmska 
je!IZCZe ball'dziel zacieśni swoją 
przyjaźń z młOO-zieżą. I studen­
tami całego świata oraz bę­
d-zie zdecydowanie walczyła o 
pokój I s:1JCZęśliwą przy.Woi§ć 
młodzieży. 

Układ ten glosl :te: warcie presji na senatorów w rokowań. Z dlruglej stTony, Podże~cze wojenni op:erają stanie się wati:.nym e\arpem na 
1. Stany Zjednoczone uznają, obliczu debaty w Radzie Re- pod:tegacze wo.ien!lli usiłują się na mHiforystach nloemiec- drodze do pokojowe.I preysz!Q-

lż z punktu widzenia prawa ' publiki. doprowadzlć do rafyj'lkacjt 4- kich, kterzy już dwukrotnie ści i szczęśoia w Europie" . 
międzynarodowego Saara win· .----------------------------1 wywołali wojnę światową. ,,.----------
na być uważana za terytorium Ludzie pracy w Eurol)iei 

ni~'.11~~~~~~mlenie między Fran- Mimo pres'.i kół imperialistycznych ~~~~':~~r.:~~ I~tn~= 
cją Il Republlką Federalną w je jednak s:ł.a. która Jest w 
sprawie statutu Saary posiada p J I I k • k • stanie zapobiec temu niebez­
jedynie znaczenie prowizory- a i.. uree O• Irae I pieczeństwu. Jest to wspólna 
czne, siła ma~ prawiących "\vszyst-

3. podczas zawierania trak- d l . l ki<:b krajów, jest to siła ludlli 
tatu pokojowego z Niemcami llQ Q nlfJp0pU Q fn _y pracy Europy. Z~nO<:"Zrny ~ 
Stany Zjednoczone użyją całe- we w~lnej walce! Jedynie 
go swego autorytetu, aby Saa- k • h e1• k• w h d · w ten sposób uitaruJemy diro-
ra przyłączona została do Nie- w ra1ac IS 1eao SC o u gę do bezpieczeństwa zbioro-
miec, 6 wego, do rozbrojenia i do ·o-

4. gdyby traktat pokojowy Agencja TASS donosi: i · d tkó j 
nie został zawarty w okresie gran czerua wy a w wo -

- Dnia 21 bm. odbyło się w Damuzku posiedzenie rządu sy· skowych. Jedynie w ten sipo-
3 lat, tj. do października 1957 ryjsklego, na którym omawiano ostatnią notę turecką. Jak sób umoż.J.iwimy poko.jowy 
r . - Stany Zjednoczone udzie- wiadomo, celem tej noty było wywarcie presji na Syrię, by ój ............ 
lą poparcia Niemcom, aby do- rnzw żyda go„„„,_..arczego i 

przyłączyła się do paktu turecko • irackiego. poł Jeś'·· t · i 
prowadzić do rewizji statutu s ecznego. •1 :po ęme 
Saary. w konsekwencji Stany Prruia SYTYj.skJa stwierdza, Iż mu. W Ammanie i w lnnych niezwyciężone &iły ludzi pra<:y 
Zjednoczone nie przyjmą żad- rząd Syrii przygotowuje odpo- miastach odbywają się de- zjedJlQCZą się w służbie poko­
nych zobowiązań wobec Fran- wled:t dla rządu tureckiego, w monstracje przeciwko splsko- iu, przed wszystkimi otworzy 
ej! w sprawie zagwarantowa- k się perspektywa dobrobytu. 

której odrzuci poatulaty turec· w1 imperialistów angiels o • 
nla tego statutu. PostaillOwiliśmy w dniach 

„Llberation" podkre~la, te kich kół rządzących, działa· amerykańskich. W Ammanie 2z._24 kwietni.a br. 71Woł.ać do 
w tych warunkach protokół jących na rozkaz Stanów Zje- odbyla 1ię demonstracja atu- Lipska konfen!llcję lucbi pra-
podplsany przez Plnay'a I pre- "dnoczonych, dentów na znak protestu prze- cy i zwit17lkowclw ze ws.zyst-

Ponad 10 mln 
Rumunów 

podpisało apel ŚftP 
BUKAll.ESZT, !S. S. 

Do 111 marca br. a.pel 
Biura 9wl&towel Rady Po. 
koJu podpisało w Rumunlt 
10.368 tysięcy osób. 

miera Hoffmana nie ma zna- clwko paktowi turecko - irae- klich krajów Euiropy, kon!e- DWICVT 111.AHSU H.\HOl..OWEGO 
czenla. Jego celem było \\'Y- * • * rencj" przectwko wskrzeszaniu Wll!UCIEI RVTAHll 

Ses.ia 
Rady lla)wy tszeł RFSRR 
rozpoczęła obrady 

I 
23 bm. w wielkim }'ahicu Kre­

mlowslci!m w Moskwie rozpo­
częła się piierw1sza sesja Rady 
Naj~r.ej RFSRR a.waTtej 
kadencji.. Na salę obrad pn.y-
byli prv.ywódcy Komun'.'51vcz­
nel Parti1 Związku Radzie­
ckiego i lltierowinicy rządu ra­
dzl.eckieiro, liic:mi goście -
rpraoduwnity pracy, działac:r.e 
na polu na'UOOi. i kul bucy. 

Jak donosi prasa, w Arabii 
Saudyjskiej rejonie Dahrana 
buduje się bazy dla amezy-

kiemu. Policja dokonała na- „ 
m!.litacyzmu niemlecldegio, w 

paści na demonstrantów i obronie praw robotników, pod 
wielu spośród nich aresztowa- hasłem przyj-ażllli między na-
la, rod.am.i i pokoju. 

kańskich ciężkich bombow· ..------------------------­
ców. Przy budowie tych baz 
zatrudnieni są wyłącznie 1pe­
cjallścl amerykańscy. Teren 
budowy jest chroniony prze1: 
oddziały wojsk amerykań­

skich. 

• • • 
W Jordanit wzmaga się 

walka społeczeństwa przeciw· 
ko paktowi turecko • Irackie-

Churchill wyraźnie niezadowolony 
z opublikowania 

dokumentów jałtańskich 
Dnia 2! marea br. W. Churchill oAwładczyl w !&ble Gmin, 

te nwil.ta opublikowanie amerykańskiej wersji rozm6w jał­

tańskich z 1945 roku za krok „nie na czasie". 

Aby zdławlt ruch wyzwoleAczy Odpowiadając w związku 7. 

tą 1prawą na szereg pytań, 
Churchill stwierdzi!, że w le­
cie ubiegłego roku brytyjskie 
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych zostało poinformowa· 
ne o tym, \7. r-z.ąd amerykań­
ski· chce opublikować zbiór do­
kumentów dotyczących konfe­
rencjli j.alt.ańskreJ l poczdam­

bryty3sklemu, te postanowi! 
nie ogłaszać wymienionych 
dokumentów, jednak 15 mar­
ca podano do wiadomości, it 
opublikowania dokumentów 
nie można dłużej wstrzymy­
wać. Po u-p1.yw\e 'M godzin 
dokumenty zostaly ogłoszone. 

RzQd francuski 

sian 
chce wprowadzić 
wyjątkowy w Algerze 

Rząd francuski postanowił w 
trybie nagłym wnie~~ na po­
rządek dzienny Zgromadzenia 
Narodowego projekt ustawy o 
wprowadzeniu stanu wyjątko­
wego w Algerze. Decyzję rzą­
du oficjalnie tłumaczy 1ię ko­
r.iecznośc!ą „zapewnienia bez­
pieczeństNa" w Algerze, 

N~lęta syotuacja w Aigerze &!dej. Churchill podkreśl.ił, że 
bcytyiski J'\in!Ster Spraw z.a.. 

- to akomplikowany pro-\ granicznych wystosował ia je­
blem dla rządu francuskiego. go całkowitą zgodą odpowledt, 
Wszystkie próby zllkwidowa- w której .,sprzeciwił si~ z o­
nia ruchu narodowo-wyzwo- gólnych względ&w opublikc>-

1 

waniu dokumentów ważnych 
leńczego w Aigerze (tak samo rozmów międzynarodowych w 
jak w Maroku i Tunisie) nie tak krótkim czasie po odbyciu 
przynosą rezultatów. Wręcz su: tych rozmów", 

Iłowe plany USA 
na Tai wanie 

I 

lrttrlW\o Mllilsten-~ egto. 
11/0 lomuolkot, r które;o ~o, w 
deficyt r-dlu ·~ Wlelld•i 
lkytonll wi- nl....c-nle. W ciągu 
p!.rwuych dwkh mleoi.<-r 11159 rOliu 
1-.o«t do ""91ij w<rólł • U proc. w 
pOłÓWllCMlu 1 i.,.. samym oin„m ,... 
lu 1"4. l'!ispol\ -mia.st W>r6sl w 
.,... uaslo trllco • a.s pooc. 

M.........,o H..Mlu 1cnnane, I• w 
1tycmlu I lutym br. , __ ano Ml· 
>ri"'"'1 tlellcyt bilansu Mndlowego od 
Ili kwmta1u l\l$110łw. 

IO llOCZNICA ZGONU 
JULIUSZA VEllNE'A 

Ił - ....,,...... IO - ID„ .., llymego ..,...., powieki ,_ 
tyc- • .-.towych llłła mlodtiety, l"" 
Uuua V~10. 

W nrlqnu • ~ rennlcq, w ,...111 
bl.tqc990 ...tw ~1• 11'1 w P'arr 
iu wlełkl &JaJd miłołnłłlłw powieid 
v-•a. Na 1JCHCI pnib.,Jq llterad, 
ua-i I Inni delogcr<:I • aa luujów, "" 
klórtth k1it<I pn~one 1••talt 
powieki Vwn•'a, 

IONFElll!NCJA l'llZOOOWNlllOW 
'tl'f!>ł.11.9\JIM'" llOIQ'Wi;GO 

I P'OUTVCZNEGO LOlNlCTWA 
WOJSKOWEGO Chi~ 

W sytuacji, ID kt4rei :ewnqd płvn.q glos11 P"otestu­
jqce p„zeciw uzbrajaniu Niemiec, głosy domagajqee tlę 
pertraktacji we wszvstklch 1prawach, kt6re dzielą dzU 
~wiat - Departament Stanu zagrał jeazcze ;ednq kartq. 
Jeszcze raz chcial opinii publicznej rzucić w oczy pła· 
8kiem spreparawanych dokumentów, 

~~~~~~~----------~-------------., przeciwnie, sytuacja w Afryce 

Jak donoei cb:tenn1k „Dałly 
Mirror", wwpólaa iirupa 12le­

f6w eztabów Stanów Zjedno­
czonych za.leo!:!a połlłc:tJOnemu 
dowództwu kuomintangowsko­
amerykańskl«nu, a.by ujęło w 
swe ręce dowódr.rtwo nad 
wBZYStkimi siłami zbrojnymi 
n.a Taiwan,ie. 

D!1!NN11C ATDiłSłU O USTAHOW1„ 
NIU NORMALNYCH STOSUNKOW 

DYPLOMATYCZNYCH 

Ale publikacja ukladów jałtańskich Jak bumer11ng 
uderzyla w swych wydawców. Wskazała ona wyraźnie 
na łch' intenc;„. Dowiodla raz Jeszcze, że to włalnie 
Waszyngton przeciwstawia się odprężeniu w 1tosunk4ch 
międzynarodowych, że to właśnie Wasz11ngton nie pomi­
ja żadnej okazji, aby jak najbardziej utrudnić pracę 

nad utrzymaniem pokoju. 

Zaostrzenie syluacji 
w Wietnamie południowym 

Przygotowania 

do remilitaryzacji 

Austrii 

, 

Ultimatum pn;edstawłone premierowi południowego 

ANTONI KOS 

Wietnamu Ngo Dlnh Diemowł przez przywódców sekt reli­
gijnych, domagaj~ych się sformowania w ciągu pięciu dni 
nowego rządu, pastawlło rząd południowo.wietnamski w 
nle:nniernie trudnej 1ytuacjl., 

Poniższa map11, Jporzqd:ona na podstawle dokumental• 
nych danych, W1JWUJe, jakie krokł zostali/ pOCZl/RiOl\e 
przez imperializm ameT'"IJkański, dawództwo. wof.t~w• 
paktu atlantvckiego ł mi!ltarystów zachod.nt0-nlemAec­
kich w kierunku 1Dcl4gnłęcia zachodniej Austrił w or­
bitę swych wpływów ł przygatowania remmtarvzacjł 
Austrii. 
A oto (w kolejnoJclJ Ol'i! znaków ona mapie: 
l) Nielegalne austriac1ci1 pancerne kompanie .IW'ladoUJ-

cze, 
2) Lotnłsk4 NATO dl11 ezteromotorowvch bombowców, 
3) Nielegaln11 sztab batalionu pionierów, 
4) Garnizony amerykańskie, 
5) Obozy amervkańskch sil zbrojn~ch, 
6) Amerykańskie magazvny matenalów pędnych, 
7) Centraln11 intendenti.ra, 
8) Drogi stra.tegiczne, 
9) Placówki lq,czności ze sztabami NATO, 

10) Punkty rekrutacvjne organizowan_ei "":ie.lega.Lnie I w 
zamaskowanej formie armii austnackteJ, 

11) Nielegalne austriackie batali.ony piechoty. 
Strzalki wskazujq polqczenia z Bonn oraz ze sztabaml 
N ATO na terenie Niemiec zachadnich l Wloch. Obok 
miasta Linz za.znaazono na mapta miejsce manewrow 

r. 1955, któr11ch założeniem je:rt „atak na Wschód". 

Dziennik „France So!.r" pod-­
kreśla. te Ngo Dlnh Diem 
znalazł &ię w irrolacJ'i. Zdaniem 
dziennika. przeciwko Ngo 
Oinh DLemowi wy.stępują obe­
cnie nawet et.. któNY dawniej 
popleroli }ego rząd. Ngo Dinh 
Diem - pisze „France Soir" 
- nie może więcej liczyć na 
popa.role 'l!fWO ich m ini!Strów. Li­
czy on na Amerykanów. Wyj­
ście z Qbeanego kry-zysu w 
znacznej mierze zależy od sta­
nowisk.a, jakiie zajm!.e rząd 
stanów Zjednoczonych. 

Wiadomo lrontynuuje 
d,zi.ennik-że specj.alny przed­
&tawiclel prezydenta USA w 
południowym Wietnamie, ge­
nerał Collins, został wysłany 
do Indochin, aby udzle1ić po­
pairoia Ngo Dlnh Diemowi i że 
dotychczas nie otrzymał on 
żadnych innych i.Mt.rukcj!L 

północnej zaostrza się z każ­

dym dniem. 

Prasa francuska podkreśla, 

że władze koloniale zamie­
rzają zdławić okrutnymi re­
presjami walkę narodu a.lger­
sklego o reformy demokraty-
C2l!l.8. 

Dnia U stycznia br.-ctw1er­
dzil Churchill minister 
Spraw Zagranicznych Anglii 
oświadczył Dullesowi, te jak­
kolwiek nie występuje z pro­
pozycją zaniechania publika­
cji dokumentów, to jednak u­
wata, iż w chwili obecnej Ich 
ogłoszenie jest szczególnie 
niepożądane. 11 marca br. 
rząd USA o.świadczył rządowi 

Zdaniiml „Daily Min-or", po­
wyżsim decyzja.mote doprowa­
dzdć oo mi.anowanla Amery­
kanhla naczelnikiem sztabu 
czangkais.zekowskiego oraz do­
daje, że do stanowiska tego 
pretenduje generał Vm Fleet. 

M 1 ęozv GllECJ>\ A P'Ol.5K.\ 

% At.n donosrąr 
P'ronqdowy dtlennllt ,,1(...,1-rl­

"I", tom...tując 19 bm. wiadomość 'J 
wrnowienlu n-lnych •""unlrów d„ 
plomolyctnych mlędą Ore</ą a l'ol< 
11tt1 1tw1wdta "'· kl.1 „Kola dyploma" 
tyclft• '"')"Mq1ują wriqtic.._ u>aa„ 
nie do u-lenia nocmolnyc:h sto· 
sunHw dn>l•rnolY"•nych mi.-l•r o„. 
ej" • '•fskq-'. 

O skowronach i innych ptakach niebieskich „Jestem obywatelem Polski przed· 
wrześniowej" - powiedział wobec sądu. 
Więc kurczowo uczepił się resztek tam• 
tego niesławnej pamięci państwa: ope­
retkowego rządu na emigracji, armii 
przebierańców, wywiadu pozostające­
go jak dawniej, tak I dziś na obcych 
usługach. I znienawidził tę Polskę, któ­

„Polski" oficer amerykańskiej policii 
Jerzy Lęwszeckl, skazany przez Woj• 

skowy Sąd Rejonowy na karę 
śmierci, był, według jego własnego 

oświadczenia, emisariuszem' rządu emi­
gracyjnego w misji „dyplomatycznej": 
miał złożyć Erykowi Skowronowi pro­
pozycję premierowską i przeprowa­
dzić go do Londynu. 

Ta misja „dyplomatyczna" byla zwy~ 
czajnym szpiegowskim zadaniem, a_ ro­
mantyczny „emisariusz" - pospolitym 
szpiegiem ?aopatrzonym w nieodłączne 
akcesoria roboty szpiegowskiej; aparat 
do mikrofilmów, atrament sympatycz­
ny itp. 

J er-zy Lewszecki by!, według własne­
go określenia, oficerem „wojska pol­
skiego dowodzonego przez generała An­
dersa". Tę „polskość" wojska andersow­
sklego podkreślał bardzo mocno. We­
dług faktów zaś, potwierdzonyćh zresz­
tą przez Lewszeckiego, duża część ka­
dry oficerskiej tego wojska „polskiego" 
przechodzi specjalne przeszkolenie w ... 
Hiszpanii, gdzie znajdują się bal'.y 
szkoleniowe armil Andersa. Wielu ofi­
cerów tego „polskiego" wojska posiada, 
jak I nasz były emisariusz, legitymację 
FBI otrzymuje żołd od Amerykanów, 
ma 'prawo noszenia munduru oficera 
amerykańskiej policji śledczej. Lew­
szeckl np. z przedwojennego poruczni­
ka awansował na majora FBI. 
Trochę dziwna jest „pol•kość" tego 

wojska które grupuje ludzi bez ojczyz­
ny, uz~pelnia swe szeregi ludźmi wy• 
chowanymi pod czulą opieką faszys~y 
Franco i samo z kolei jest wylęgarnią 
kadr dla wywiadu amerykańskiego. 
Jeszcze dziwniejs:i:a jest „polskość" I 
patriotyzm" tych „oficerów wojska 

polskiego" w rodzaju Jerzego Lew­
szeckiego. 
Według własnego przekona.nia, wyra­

żonego przed sądem, Lewszecki byt 
ofiarnym oficerem, o wysokim poczuciu 
honoru człowiekiem Ideowym i odważ­
nym. Oświadczenie to popiei-al takimi 

• 

!aktaml, jak udział w walka.eh we Wlo- rej obraz jest tak krańcowo różny od 
szech stawienie się z powrotem do utrwalonego w pamięci ob_raz.u prz.ed­
arm!!' Andersa ńa pierwsze wezwanie wojennego życia; znlenaw1dz1ł Polskę 
dawnych dowódców w rodzaju „Rafa- sprawiedliwości ~połeczneJ, Polskę po-
ła" _ Bąkiewicza - zastępcy szefa II . kojo~~j, twórcze i. P'.acy. . 
oddziału n Korp1pu. no faktów tych Jesli można _mow1ć o _poglądach ide­
warto dodać jeszcze inne. Takie miano- owych i d!lzemach człowieka - wycho­
wicie, że oficerski honor Lewszeckiego wanego od i;nłodego ch_łopca poprzez 
znajdował przed wojną wyraz w „spra- Korpus Kadetow, sanac:i:iną podchorą­
wach honorowych'', polączonych ze żówkę I kasyno .of1cersk1e, w trybach 
strzelaniną. Ze tenże „honor" wyrażał przedwrześmoweJ soldateski - to u 
· . byc·1u w 1953 r do Polski na- Jerzego Lewszecklego pozostało z mch 

su: po Pl zy · · d · t 1 ś · · śl nienawiść do 
ciąganiem Czo!osińskiej na obietnice Je yme o w a me. epa 
małżeństwa _ w celu znalezienia me- postępu, pogarda dla prostych ludzi i 
lin . ze ideowe" posłuszeństwo wobec bezmyślne posłuszeństwo. Te uc~ucla 
do~ódcó~ _ Płlawiennictwo w r. 1952 kazały mu j~wnie walczyć przeciwko 
do armii Anders.a_ oznaczało wstąple- Polsce, wrócić do kraju w charakterze 
nie do służby szpiegowskiej. że „patrio· szpiega. 
tyzm" Lewszeckiego nie przeszkadzał Po przybyciu do Polski spotkało ~w­
mu brać z kasy FBI pieniędzy za oce- s~eckiego rozczarowani~; ów „~m.1sa­
nianie _ dla działającego przeciw Pol· rlUs_z rz~du londy~skl~g? , wyobraZll:iący 
sce amerykańskiego aparatu szpiegow- sobie, ze, przy~aimmeJ w środow1sk1;1, 
ski ego _ t:z:w. „materiału wywiadow- d~ k~~ego goó sk1e:o;~no h- w śrndo~1-
czego"; przybywających :o; kraju dezer· s u ;:;:ron w - Y ~ 1pe~;l~~~1u· terów, awanturników I po prostu ludzi ~z~ ~ zu ~ra~li ~raz zo 0~1 s ;c -
zaplątanych w brudne sprawy. Ze nie- Y ydc . P"rzy ac1t. e. przemys ~wcowb-

'ść _ j k to sam określił - do znai zie sympa 1ę l zrozum1eme, zo a­
nawi a ! · t · I d · 'd pól Niemców „ws7.elkiego koloru" nie prze- czy , ze dna~e Cl u 

1
z1de i ą na żlws , : 

szkadzała mu obiektywnie działać na pracę Je yn1e ze. wzg ~ u na mo 1.wosc 
k rewizjonistycznym silom niemiec- zarobku. Ze en:ugracyJne w:i:rzutki me 

~im~ Nie mówiąc już 0 tym, że nie prze- mają w kraju zadnego oparcia. „ . r 
szkadzała mu przywieźć „premierow- Nat?mlast nie „roz:zarował się .ieś I 

skiej propozycji" współpracownikowi chodzi o władze bezp1eczeńst~a. w Pol­
gestapo _ Erykowi Skowronowi. sce Ludowej. Strach pr~ed nu:m J niej 

Rozbrat faktów z wyrażonym w cza~ nawistne uznanie dla _ich dz1alalnośc 
sie zeznań poglądem Lewszeckiego na pa~aliro~aly Le"."szeckieg~ ~~zaćte~o 
swoją postawę i czyny jest tak wyraź- stopnia, ze nie mia! odwagi u. . ~ 
ny, że aż zastanawiający. Ten człowiek, w ~arszawie. Po~ostał_ ~ LesneJ P<?d_ 
którego w żadnym wypadku nie można kow~e w. ustronf1eJ ~11111 p. Czolos1ń ł 
nazwać 111upim, rozumiejąc istotę zda- skleJ. Mimo przycza1ema się zosta 
heń, w których bral udział, zamykał aresztowany I osądzony. 
oczy na wszystko, co widział I wiedzial. Kara, na którą sąd sk~zal LewszecJ:le­
Busolą jego postępowania byla jedynie g?, nosi_ w języku pra,~mczym ~~resle­
konsekwentna, zapiekła nienawiść do me „naiwyższego wym1a~u kary . Pro­
ludu polskiego, człowieka, dla którego porcjonalny_ jest t_e_n. wymiar do ładunku 
czas zatrzymał się we wrześniu 1939 r„ zdrady I menaw1sc1,. zawart_ego. w po­
paimiętnym WTZeśni'll kończącym „juna- stawie i czynach szp1ega-errusanusza. 
ckie" życie młodego oficera w iamizo-o 
nie wileńskim, 

I, G, 
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I polsko·- niemiecl<a 
I w przemyśle I włókien sztucznych 

i,,_ no zakładów chemicznych świadczeń NRD w naszej 
w Schwarza w Niemiec· pracy nad podniesieniem 

Nadmierne normatywy= niepotrzebne wydatki 
' O tym, le Koml!et Udxkl PZPR I ,... 
lfa\c:ja „Głosu Robotniczego" prtygo­
łowujq naradę •orespond•ncyjnq na 
tema' „Na11e reterwy w wolce o abnii· 
•• kout6w wło1npch", dOIJl'ledsiałam 
el'ł jut w drugiej połowie lutego. Uwo• 
łatam więc 1a swój obowlcµM. obO· 
•iqi•k lcorespondente, tabroć głos • 
naradtłe I napisać o niektórych nanrc!'I 
brakach, na temat k\ór)'ch sporo I "ir 
fednokrotnle roxmawiam 1 towanyna· 
ml, 

' • * • 
' Ozorkowskie Zakłady Prze­
mysłu Zgrzebnego uzyskały w 
roku 1954 zamiast planowane­
go wskaźnika obniżki kosztów 
_. 2,57, wskaźnik 4,65. 

Nale:l:ymy do przodujących 
rak.ladów w przemyśle zgrzeb­
nym, ale może być u nas jesz­
cre lepiej. I w związku z tym 
chcę poruszyć kilka spraw w 
dyskusjL Sarna nie potrafię 
podać, jak rozwiązać te zaga­
dnienia, uważam jednak, że 
inni uczestnicy narady dopo­
mogą w tym i wyjaśnią nur­
tujące mnie i wielu innych 
praoowników problemy. 

Moim zdaniem najwlęk9Ze 
rezerwy w n.a.szych zakładach 
tkwią w nadmiernych zapa­
sach (nonnatywach) surow­
ców. Przekroczyliśmy je o 100 
procent. Jak mnie informował 
główny księgowy, Tadeusz 
Mokwiński, zapasy te są czę­
kiowo uzasadnione. Mówił to 
jednak h~ przekonania. Za­
pasy tak zwanej tekstry zw1ę­
kweyły nam wartość normaly­
wów o 700 tys. złotych, a ar­
gony o 264 tys. złotych. Zapa­
sy te są czterokrotnie wytsze 
od przewidzianych dla nasze­
go zakładu. Nad.mierne nor­
matywy zamrażają nam środ­
ki obrotowe. Musimy sięgać do 
kredytów bankowych. W ubie­
głym roku zapłaciliśmy aż l 4 7 
tys. zl odsetek za przetermino­
wanie faktur. Tego wydat~u 
mogHbyśmy uniknąć, gdyby 
nasze nomuitywy zapasów by­
ły zgodne z zaplanowanym!. 

• * • 
Cry lyllto llłlll• •aldady po"oną .t. 

,.. 10 poslodanl• nadmlemych tcpłl­
a6wf Uwałam, te l•st to równleł win• 
C•nttalnego Zanqdu. Oto w ctwartym 
hartale uhległeqo reku dostawco . na~ 
desłaf nam wietlr.q UbU IUłOWł:G „na 
pnechowan\e". Tałt, no pnechowani1, 
gdyi Centralny Zanqd dobne wlechinł, 
te nie pnerobim11 nie 1uiyjemr tok 
wiellclch ilołcl surowca. Noue trudnej. 
~i r rapa•omi pegt,&la }eutt• 1N•n 
ta•t. Otól otnymujemr pottie •uro*"' 
ca, w którym jest płerw11y, drugi I 
tn.c\ łjłO\ul'\9.łil, ltmc:to"m my \rHc\egO 
gatun\u sutowca w 09ó\• n\• utywama 
do ptoduli:c\i. I to lui od dw6-:h łat. 
Nogromad:r:lła się więc go około 1a tys. 
ll:łlogramów. Centralny Zanąd dllbn• 
wie o t,ch :r:apasoch, która 1ap.tn1eto 
fq nam magazyny, gdyi „ierownilc ma. 
gazynu, Zyqmu11t Torgolskl, wyiyła eo 
cłziasittł dn1 wykot stanu pnęcby. 

M6wlmy o ncdmiernych 1aposac:h 
pnęchy no naradach. Nic nie pema-
110. A l;'fleclei trtebo _ coł 1 tym 1u• 
rowcem troblt. Mołno byłoby Ml pny­
łrład pneka1a~ go 1t1ilodom1 które 
produkuiq niższe gotunld tkanin tgrte 
bnych lub spnedac 1pó?ddeln\om 
Drocy, To„ie Jesl mot• tdonie. Uwa· 
fc.m. łe potnenre obojętnie na to, lak 
wiele tonn surowca leiy be1uirtectnie, 
nie 01.noc1a nic Innego ła• tolerowa· 
nie ma.rnotrowstwa. 

Sprawa następna dotyczy 
części zamiennych do maszyn. 
Niektóre z nich, jak twierdzą 
majstrowie, nie ma.Ją u nas 
zastosowania, a jednak są w 
dalszym ciągu sprowadzane. 
Bywały też wypadki zamawia­
ni.a zbyt dużej ilości niektó­
rych cz-:ści. ilości kilkakrotnie 
przekraczających roczne lch 
zużycie. A pny tym odczuwa­
my brak wie1u naprawdę po­
trzebnych częścL 

Talr wfęc w 20Jr~s1e u:ęłtl UJ~ena 
ł\'fCh rOwniei pnelcroctyfiśmy nom~ 
tywy, Centrałn1 Zanqd 1więknył ft-Gm 
w tym roku norma1ywy o 90 proc. J•H 
to w peiwnym stopniu u1ankcjonowa· 
niem tła. Wiemy bowiem, łe pn:y do· 
brej gospodarce, wrstorci,-lby nam o 
wiele ni:iny normatyw. 

Obecnie zgłosiliś'!'r do upłynnienia 
ttęicl tomienne wartoSci 166 tys. do· 
tych. W spisie 1naJdujq się aż 102 
pcnvt\e. Słyneliśmy, ie istnie)a pro· 
jeltl 1organi2owania wystawy tych et~ 
je\ - projekt nle..,qtpliwie aluszny. 
Al• wie\u towany11y uwoia1 ł• spra· 
wę naleiy tałatwiC w s~osób bardzitj 
rcd1~ a lny. O\o na prtwktacl' inne bron. 
i• pnemy1lu \&\kiego, choćby pn!• 
m.vsł wełni~T1.J, ~1:w'3nyły cen{rcalne ma-
9atyny cięicł,' ... \en 1am 1po5ób po„ 
winn!Smw aroblt I ""· 

O 3,5 tys. tonn więcej 
poszukiwanych attt\u\ów 
uospodarstwa domolłeio 

u\~aie się na rynku 
Wedlug zapewnień Central­

nego Zarządu Przemyslu Wy­
robów Blasnnych ry nek kra­
jowy e>trzyma w bież. roku o 
3.427 tonn więrej niż w roku 
ub. poszukiwa~rch artykułów 
gosp" da rstwa domowego. Naj­
większy WZ!'Ost. brio 1.183 tnn­
ny, nastąpi w produkcji na­
czyń aluminiowych. naczyń 
kuchennych emaUowanyeh wy­
produkujemy o 850 tono wię­
cej, a wiader - o 832 tonny. 

Lepsze za.spokoienie potrzeb 
rynku bedzie mriżliwe dzięki 
zwiększającym się wciąż do­
st~wom surowca z uruchomio­
ne.i w ub. roku nowoczesnej 
huty aluminium w Skawinie. 
Dostawy ze Skawiny umożli­
wią również uruchomienie 
w fabryce naczyń w Myszko­
wie nowe~o wielkiego oddzia­
lu, wytwarzającego naczynia 
aluminiowe, 

P!sząc o nadmiernych nor­
matywach mówiłam. że w'.nę 
za ten stan rzeczy ponosi 1 ó­
wnfe:I: Centralny Zarząd Prze­
mysłu Zgrzebnego. Nie znaczy 
to jednak, abym w ten sposób 
chci<lla „wybielić" nasze za­
kłady. Wyd<ije ml się jednak, 
że mają rację ci towarzysze, 
którzy stwierdzają: - żródeł 
przekraczania normatywów 
trzeba szukać w złej struktu­
rze org<inl211cyjnej zakładów. 
Na pr1ykład magazyny przę­

d~ i surowca podlegają pi{)­
nowi technicznemu, a za nor­
matywy odpowiada dział zao­
patrzenia, który w rzeczywi­
stości nie ma wplywu na gos­
podarkę surowcem. Podobnie 
dział głównego mechanika 1..a­
mawia części zamienne I gos­
podaruje nimi, a odpowiedzial­
nokią za nadmierne zapasy o­
baroui się dział· zaopatrzenia. 
Coś tu nie jest w porządku. 

W roku ubiegłym zapłaciliś­
my pon.ad 165 tys. złotych ty­
tułem kar za nfetennimiowy 
zwrot opakowań surowca (w 
tym ponad Jll tys. za nie­
zwrócone worki). Wielka to su­
ma. Obliczyliśmy, że za te 165 
tys. zlotych można by było 
kupić aż 3.320 nowych skrzyń. 

W Jaki Jednak spos6b suma ta po.,. kiej Republice Demokraty- jakości przędzy steelonowej 
stalaT Otói wedlug zanqd10nia, w :.' CZJl'J przyJ' <>chali' na J·esi'eni' · t · h wyp:adłru nie1wrócenla w ter:nłnie opa· '"' - l O rzymy\van1u nowyc 
kowania, placi się !yłułem kary 1umę i 1954 roku dwaJ. polscy inży- gatunków włókien syntetycz­
równą tnykrotn..J jego wartości, co §" nierowie z 'l!ódzkich za- nych. A więc np. w oparci u 
naiuralnie nie '.łwolnia od rwrotu opa· ! kładów Włókien Sztucznych o doŚ\Viadczenia niemieckie 
lcowa-nio. W zwlqz\u 1 tym jeden wo-- • i d rok ko„tujo nas 15' rtotych (tak, nie ; i z Instytutu Włókien Sztu- opracowalismy meto ę otrzy-
myl• się. Cena worka wynosi 53 xl, a § cznych. Przebywali w fabry- mywania matowej przędzy 
w1kutek pncetermlnowonia Jego 1wro1u, i ce 10 dni. Przez te 10 dni steelonowej na pończochy, 
tneba iaplacic ••••· rów"aJqcq ••• :.· glówny chemik zakładów, 
tmkrotnei jego wortoscl, a wiec 15? . A teraz, kiedy przygoto-
dotych). Slu>Znoicl tego 1anadnnio : wybitny specjalista W dzie- d d 1 • 

kwestionowac nie nooina I musimy du· · l dzinie wlókien sztucznych, wujemy się 0 pro uxcji 
toiyc starań, cbr uniir>ąć płacenia kar, ~ dr Heide poświęcił polskim wełny syntetycznej - znów 
a tym samym niopotnebnego wydal- ! go· · ' I 'j p l korzystamy 7. ich doświad-
kowania wielu tisięcr lło!ych. Jednl"lt scwm c~ Y swo c.zas. 0 : czeń. Zaprosiliśmy do Pol-
~ naszym wypadku IJtnieJe pewrh! scy lnzyn1erow1e mieli moz-
„ale". lak Jui wspomniałam, posła• ność zapoznać się dokładnie ski wybitnego specjalistę w 
6amr nadmiern~ romanenty •urowca. z pracą zakładów. aby noin>n dziedzinie produkcji włókien 
Surowiec t.n Jeą w worlrach41f'iy uza• ... . , • . • . sztucznych, prof. Behringera, 
•<>dnione jest wy1ypanie go 1 wor- pr,:entesc . niektore ich do- którego doświadczenie pomo-
kowł U101adnione, gdr chodzi o śwmdczema do nasze~o PI"~ 

że nam w zorganizowaniu %Wrot opakowa1', ole w6wc101 pow~to. my~hJ. Z~ S\Vej Strony nie-
nio w maga1Jnie bałagan. Co więc: mieccy towarzy~ze radzili przy dużych zak!adach spe-
roblt, jak ro1w1ą1ać ten problemt Na· i . I . h . I' cjalnych komórek, które 
11 toworxysze nlo widzą konkromogo s ~ rown ez ~asz~c specJa 1• przeprowadzać będą tzw, 
WTilcla z •ytuocji. Dlrteqo teł •ł<I· stow co do mektorych zagad-
wlam ~ sprawę do dpkusjl. nień technologicznych. I tak próby noszenia. Polega to na 

Wszystkie poruszone tu prze­
ze mnie problemy wymagają 
Jak najszybszego rozwiązania. 
Nasza załoga chce oszczędnie 
gospodarować, chcemy stale 
obniżać nasze koszty własne 
produkcji. Jednak na drodze 
ku temu stoi szereg różnych 
niedociągnięć, których usunię­
cie jest sprawą bardzo pilną. 

FELIRSA SClGAJ 
technik st.kolenia iawOdowego 

np. dowje.lzieli się, iz w poi- tym, że przy wprowadzaniu 
skich 7.akładach wprowadzo- do produkcji nowego rodzaju 
no nową, lepszą od stosowa- włókna produkuje się na nie-

wielką skalę tkaniny lub 
nej w NRD metodę przędze- dzianiny i szyJ'e z nich goto­
nia. 

we ubrania czy bieliznę. Te 
Niemał co kwa.rtał przy- gotowe wyroby nosi kilka­

jeżdż.ają do Polski specjali- dziesiąt lub kilkaset osób. 
ści niemieccy w dziedzinie Prowadzona jest ścisla kon­
WlókiPn sztucznych i syntety- trola zużycia ubrania czy 
czn)":h 1 odwrotnie _ :z; Pol- pończoch. W ten sposób każ­
ski do NRD wyjeżdżają dy nowy rodzaj sztucznego 

włókna jest sprawdzany od 
inżynierowie 1 naukowcy. \V razu, jeszcze przed przystą-

Dlaczego tylko o włókiennictwie? 
Tomaszowskich Zakladach pieniem do mą.sowej produk­
Wlókien Sztucznych jeszcze cji. Toteż jeszcze w laborato­
w tym roku praktykować rium można usunąć ewentu-

- będą niemieccy inżynierowie alne błędy. 
! i technicy, którzy zaznajomią 
; się tu z produkcją celofanu. Wszyscy nasi Inżynierowie 

' Łódł je3t o§rodklem przl!­
myslu włókienniczego, Dlate­
go też najczęściej się mówi i 
pisze o trudnoJciach i osiąg• 
nięciach tego wlaAnie przemy­
słu. Przykład - narada „Na• 
sze 'Tezerw11 w wa.lee o obniżkę 
kosztpw własnych". Nie jest 

to słuszne, gdJJż nie nalety za• 
pomlnat i o inn11ch gałęziach 
przemysłu, które na pnestrze• 
ni o.,tatnią)I. lat bardzo slę roz­
rody i majq poważn11 wptyu: 
na rozwó; gospodarczy i kul· 
turalny nas?ego mit:uta. Mam 
tu na m11śli budownictwo. 

polegającej na tym, te plP.c 
wbudowuje się w ścianę, tak 
aby jeden ogrzewał dwie izbv. 
W ten sposób zaoszczę-:izimlł 
duże ilości kafli, :telaza, a rów­

::~:
i Z Polski wyjedzie do NRD i naukowcy, którzy stykali 

ekipa pracowników zakła- się z niemieckimi towarzy­
dów gorzowskich, aby sko- szami, nie mają dość słów 

t • d • · d ' · uznania dla ich życzliwości, 

::.

!,· rzys ac z osw1a czen nie-
mieckich towarzyszy w ich gotowości dzielenia się 
otrzymywaniu wysokiego swymi doświadczeniami. nież i węgla. 
gatunku steelonu. Szczególnie zaś serdecznie Ale na tym nie koniec, Spra­

wa następna dotyczy tzw. i Wzajemna wymiana do­
świadczeń między polskim 
przemysłem włókien sztucz­
nych a przemysłem tym w 
NRD trwa już od szeregu 
lat. To prawda, że ta galąź 
naszego przemyslu jest sto­
sunkowo bardzo młoda. jed­
nakże w produkcji włókien 
sztucznych, a przede wszyst­
kim wiskozowych, stoimy 
.iuż na tym samym po7.iomie 
co przemysł NRD 1 wymiana 
doświadczeń jest tu całkowi­
cie obustronna. 

wspominają wszyscy prof. 
dr Corrensa, wybitnego spe­
cjalistę, dyrektora Instytutu 
Włókien Sztucznych w Ber­
lin ie, który ogromme intere­
suje się naszymi sukcesami 
i zawsze gotów je~t służyć 
swą radą I wieloletnim do­
świadczeniem. Osoba prof. 
Corrensa jest nam szczegól­
nie bliska - jest on wybit­
nym działaczem politycz­
nym, przewodniczącym Fron­
tu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych i wielkim 
przyjacielem naszego narodu. 

Podobnie jak w lcażde; In• 
nej dziedzinie, tak i u 11 as znaJ­
d u iq się nie wykorz11stane r11-
:i-erwy, lctóre powodują, ź• 
nie osiągamy planowanej ob­
niżki kosztów własnych. 

szpachlówki malarskiej. Szpa- i,'=,,,':, chlówkę otrzymujemy gotowq 
i cena ;e; wynosi 14 z! za ki· 
togram. Tymczasem ta sama 
$Zpa.cl1 lówka zrobiona. przez 
naszych malarzy kaSztui11 tut­
ko 3 tl. Zapytuję więc - dla- ~'. 
czego szpachlówki nie Tob;my 

sami, dlaczego podrażamJJ ko- ::·:!· 
szty robót malarski('h na bu.· 
dowach? 

LEON WALASZCZYK $ 

OD REDAKCJI. 
Na przykład ostatnio odcw­

u,am11 brak kafli zduńskich do 
b11dowy pieców poko;owycn 
(piece takle budujemy prze­
ważnle w nowych domach nn 
terenie województwa). Drob­
na ta na pozÓ'T sprawa utrud­
nia nam poważnie pelne wy· 
konanie nanych zadań. W 
związku z tym nasuwa się Pll· 
tanie, dlaczego nie stos•ijemu 
starej metody, znane; już przed 
wojnq I bardzo korzJJ3tne;, a 

ZBM ł..ód.ź I 
Towarzysz Walaszczyk ma : 

rację. Nasza narada korespon­
dencyjna powinna dotyC"Zyć 
nie tylko rezerw obnltki ko­
sztów własnych w przemyśle 
włókienniczym, ale I w prze­
myśle b11dowlanym I w ln11yl'h. 
Chętnie tez na ten temat &a· 
mleśoimy wypowiedzi. 

W produkcji steelonu ko­
rzystamy szeroko z pomocy 
i doświadczeń niemieckich 
towarzyszy. Pomogli nam oni 
np. przy budowle Gorzowa. 
Choć projekt zakładu I cala 
aparatura jest nasza, potrze­
bna nam jednak byla ocena 
doświadczonych towarzyszy 
niemieckich - ocena ta wy-

Ta wzajemna gotowo.~~ i 
życ-~iwość, z jaką na~·i i nie­
mieccy specjaliści P•'mai;a .l 'l 
sobie i udzielają rad i wska­
zówek, jest najw~7.nlejsz'I 
cechą naszej współpracy. 
Jest to współpraca między 
krajami, które łączy wspólny 
cel - zbudowanie socjaliz­
mu, utrzymanie pokoju. Prosimy więc, w pierwszym padła jak najbardziej pozy-

nędzie aktyw budowlany, o : tywnie. Korzystamy z do- K. N. 
włączenie się do narady. :„„.„„.„„„„„łlllUO•UUUUUUHtlłll•llUUłtlłUUlllUlllUUll"'"'"'"lllfllllllłlllllllł!lłltlllłllllltł 

Studenckie „Pstrągi" *) 
O LA CZEGO właśnie: „Pstrągi"? Nie 

wlem. Z początku wydawało mi 
się, że nie mogE: zrozum;eć r<rzenośni 
autorów sp~daklu, pon:eważ spóźni­
łem się nieco na spektakl. (Nie ze swej 
winy. Strasznie ciasna szatnia). Później 
już w trakcie przeds.tawienia kilka­
krotnie próbowano wyja.śruić tę prze­
nośnię, uzasadnić ją jakoś - ale, nie­
stety, mimo szczerych chęci z mej s.tro­
ny i wypytywań znajomych studentów 
r..a wirlOW111i przenośnia ta nie stała się 
dla mnie jaśniejszą. Bo niby dlaczego 
„ps.trągoi"? Dlaczego pewien typ stu­
denta - to pstrąg? Ze śliski? że trud­
no go S>Chwytać i trzeba na niego nie 
b~·le jakiej przynęty? Nie wiem. Prze­
nośnia nie trafiała mi do przekonania. 
Chociaż starałem się. I pilnie rozwa­
żałem to przez pierwszą część widowi­
ska satyryCZino-mu:zycznego. 

I może z powodu tych rozważań 
część pierwsza widowiska wydała mi 
sit: znacznie słabsza od drugiej. Ale 
to chyba wina autorów. Na początku 
nie pow:nni dawać zagadek„. ·A może: 
jednak rzeczywiście czE:ść pierwsza 
slabsza była od drugiej? I tekstowo, i 
aktorsko. „Sygnał", „Prolog", „Prezen­
tacja be>hater&w", „Piosenka prologo­
wa", „Misteria kawiarniane", „Mal.a 
kawiarenka" - wsizystko to, mime> 
szczerych chęci konferansjera, tworzy­
ło l!la widowni atmosferę humoru, we­
sołości, izbyt powoli, ociężale. W dru­
g!ej części aktorzy-studenci czuli się na 
scenie już znacznie lepiej, swobodn :ej, 
grali z większą werwą i odwagą, a po­
nieważ i treść tokeczy była znacznie 
lepsza, dowcipniejsza, a przede wszy­
stkim celniejsza - widownia ożyw1iła 
się i raz po raz wybuchaJa· śmiechem. 
Ce\n~ć tekstu, dotknięcie właściwe­

go problemu, który wszystkich trapi, 
Y:szys.tkich obchodzi - to ta główna 
~ęść zapewniająca powodzen:e danego 
skeczu. A nikt przecież nie uwierzy że 
„chodzić albo nie chodzić'' do kaw\a~­
ni - to rzeczywiście problem czy pr0-
blemik w studenck m ży:1u. Ze tam 
moze rzeczywiście jeo;.t w tym studen­
ckim życiu jakiś „ponurak", który 
krzywo patrzy na s.tudenta który „od­
ważył się" pójść na „mal~ =rrni" -
ale ozy .właśnie to charakteryzuje te 
ws11:ystk1e strony studenckiego życ;a -
te w.esole te s.qiutne? W;daje mi s;ę, 
że rue. 

Lnacze1 „Wczasy cl pon10gą", 
„A-Z-S-y". Tutaj już, pod koniec 
pierwszej części w idowi5ka zabmnin­
ły prawdziwe, poważniejsze i gl~bsze 
problemy, których peł-ny głos uslvne­
l~śmy w części drugiej; przedmiotem 

satyry i drwiny dały s!i:: nieróbstwo 
n,ektórych „dcziałaczy" sportowych, slo­
g<in 'arstwo, kal:>otyństwo, kumoteI."s.two, 
(hi·Slloriia z rozdzielaniem wczasów), ka­
r!erowiczostwo, obłuda 1 inne „grzechy 
główne", tak obficie plenią-ce· 5ię w 
studenckioh organizacjach młodziP:żo­
wych. 

Ta druga częAć wldow!.s.ka była ma­
wnie lep.sza. Chociażby ,,Jedność prze­
ciwieństw" ze s.kromną, a przecież 
trafną dekoracją. 

A „Awans aktywisty"? I tu dekora­
cja podkreślaba szczeble „awansu". Pi­
szę o tych dekoracjaeh - bo to rzecz 
ważna. Ważna swczególnie dla teatru o 
trudnych warunkach, gdzie niesposób 
J'Qsługiwać się Wieloma elementami 
celroracyjnyml, a właśnie tyllko jed· 
nym lub dwoma, ale tak dobranymi, 
aby od razu trafiały do widza, nie sta­
nowiły tła dla treści, ale uz:wpełnialy 
heść, dopetniały ją. I w kil.ku wypad­
kach - ni es-te ty tyl'kc;> w kilku - Teatr 
Studenoki potrafił to zirobić. 

· „Awans aktywisty" - dobry, bardzo 
dobry tekst. I dobrze zagrany. Jakże 
trafnie pokazane są te metamorfozy 
„aktywisty", który „dojrzewa", używa­
jąc ciągle tych samych sloganów i fra­
zesów, nic właściwie nie robiąc, tylko 
zmieniająe ton ich wygłaszania w u­
leżności od potrzeb I od stanowi,,\ca, 
które zajmuje. Ta-k, to dobrze podpa­
trzony, dobrze uchwycony typ fraze9V­
wicza. Dobrze się stale\ że wyśmiał 10 
Teatr Studencki. Dobrze si~ też i;tało 
że wydrwi()T!o niezdrowe na;,troje ple­
n ! ące się nierriadko w studenckim ży­
ciu - naslroje j<ikiejś podejrzliwości 
wobec każdego, kto choćby.„ kupił sobie 
zegarek. Karykaturalnie rozum iana 
czujność, „żargon organizacyjny", szu­
fladkowanie ludzi i ocenianie ich nie 
według t~go, jak się uczą, pracują nad 
scbą - ale z jakim „talentem" wygła-

• szają frazesy („Cz!owiek-pieczątka")­
dobrze, że wlaśnie. to wszystko pokaza­
no, ośmieszono, wydrwiono. 

„Część artystyc1.na", obok „Awan~u 
aktywis·ty" - to najlepszy frag­
ment widowi.ska. „Część airtystycz­
na", która wyśmiewa te wszyst­
kie częsc1 artystyczne, zazwyczaj źle 
pnygolowane, „hurarewoluc)•jne", a 
przede wszy~tkim nudne. na;;tępując" 
„obow!ązkowo" po w;zelkiego rodzaju 
zebre·n.iach, a!kadefll'i.ach rtp. W tym 
fragmenc'e Teatr Studenck : uwy9akl!ł 
ni e tylko śmies;z;nos-tkę studenckiego ży­
cia, ale ogólnego. Tu moż<" -chciałbym 
być dobrze renu miany-Teatr Studencki 
ocik.ry 1 s.we właściwe amb >cje, te trlk.r> 

na poozątek, Jakby próbując swych sil 
- dał nam pre>gram o życiu st<.1den­
ckim, a teraz przekonawszy się, że !,"0-
dola zadaniu - przedstawi nam w 
przyszłości &prawy ogólnieJsze, sprawy 
na91Zych .świetlic, zajmie s;E: probiem"­
m i naszych zakładów pracy, stanie s.ię 
łód'Zkim młodzieżowym teatrem satyry· 
cznym. 

Teat.r Studencki - musi wyjść w 
przyszłości poza problematykę s.t-..1den­
cklego życia. Stać go na to - to pew• 
ne. Bo ze swego pierwszego przedsta­
wienia wyszedł zwycięsko. 

Ale przystępując do szerszych za­
mierzeń ko1ektyw artystyczny Teatr4' 
Studenckiego powinien wyciągnąć 

\\nioski z błędów obecnego widowi.ska. 
A blędów tych jest nie:nało. 

Przyjemny był kon.feransjer - ale 
nieciekawa, małode>wcipna konferan­
:;ijerka„. Piosenki byly (treściowo) bl"ZY­
dk!e, niekiedy zaś grafomańskie. I wla­
śnie piosenki, ich treść, stanowią naj­
poważniejszą wadę całego programu. 
Te piosenki, obok niektórych fragmen­
tów o treści czysto lokalnej, zrozu­
miałej tylko dla grupy studentów (np. 
„Rektor Sowzepańskri" itd.) :iadecydo­
wały, że mimo całego wysUku ko"ek­
lywu widowisko przypominało raczej 
Jakąś część artystyoz.ną wiec:wrni.:y 
&tudenokiej niż widowis-ko w teatrae. 
Tak bowiem ustawiony program n\e 
będzie zre>zumial:,r l żywo odczuwany 
poza kręgiem s.tudenck:m - w św;etli­
cach łódzikich itp. A chyba wa•to po­
kusić się, aby dać program,' z którym 
można by z.robić „tournee ' choćby po 
świetlicach większych fabryk Lodzi i 
województwa. 

Chcielibyśmy zobaczyć Tea,tr Studencki. 
z nowym, le-pszym programem o tema­
tyce młodzieży nie tylko studenck ;ej, 
ale I mlodzieży z fabryk. MyślE:, że ko­
lektyw Teatru Studenckiego podoła 
temu zadaniu. Ale trzeba. żeby zrezy­
gnował z amb'.-cji posług'.wania się 
wyłącznie wl<isnymi tekstami i do­
»<>mógł sobie klasykami satyry I sa ty­
rykami sipoza studenokiego środow'ska. 

ZBIGNIEW NOWICKI 

„ M.ędzyucielnlany Klub Studencki w lodzi 
„P1trq9i" - wldowii\co 1atyryc1no „ muivc:zne. 
Wykonawc:y - studenci UŁ. Kierownictwo or 4 

tystyc1ne D. Mater. kiercw.tnik fiterccłct - L. Skrz.y· 
dlo. Opracowan ie muzyc1ne - W, Afelt. Sce'lo 
grafia - k. lob1ówno, Cz. Stefanowska. Kierow· 
Nłi .,.aniaonojny • J, •ry111 

STR. S 

Na marginesie narady aktywu spółdzielni pracy 

Tę pomoc i opiekę powinny otrzymać„. 
:Kierownik Wydziału Prze­

mysłu Prezydium Rady Naro­
dowej m. Łodzi, .tow. Aranow­
ski, tak e>kreślił cel narady 
aktY\VU łódzkich spółdzielni 
pracy: 

„Narada dzisiejsza ma nam od· 
powiedzieć na pytanie, czy spół„ 
dzlelctość pracy działa we włatlcl· 
wym kierunku I czy spełnia "'vo)e 
zadania, czy al<tvw 11ospodarczy 
spółdzielczości oracv z terenu na­
szeqo miasta fest świadomy swych 
zadań!" 

Można się więc było spo­
dziewać, że w obszernym, 23· 
stronicowym referacie będą 
również uwagi w sprawie te­
ge>, jak Wydział Rrzemyslu 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Łodzi wcielał w życie wska­
zania lI Zjazdu, co uczynił, a­
by, jak głoszą uchwały Zjaz­
du, nastąpiło „usprawnienie 
ze strony rad narodowych. 
kierownictwa. przemysłem te­
renowym spó!dzietczo§ciq 
pracy".~ 

Niestety, ani w referac!e, 
ani w dyskusji nic na ten te­
mat nie mówiono. 

Czy mimo to narada osiąg­
nęła zamierzony cel, „cży ak­
tyw gospodarczy· spółdzielczo­
sc1 pracy z terenu naszego 
miasta jest świadomy swych 
zadań?" Tak. Narada potwier­
dziła, „że na aktyW spółdziel­
czości pracy mozna liczyć" -
powiedział w podsumowaniu 
l sekretarz KL PZPR, tow. 
Jan JabłońskL 

Zastanówmy się teraz, na 
czym polegały blędy i braki 
spółdzielczości pracy. Co trze­
ba zrobić, aby je usunąć'! 

POKRZYWDZONE 
NIEMOWLĘTA 

Spóldzlelczość pracy wykonała 
plan asortymentowy zaledwie w 
74 proc. Gdy się zwoty, ie tych 
2b proc braKulących arlyku1ów, Io 
nalró•norodnlclsze przedmioty. któ­
re mają zaspokalać lndywiqua1ne 
polrzcby tysi4'CV konsumentów, 
wówcLas okate się, te liczba ta ma 
jeszcze qiębszą wymowt:. Np. Społ· 
dtlelnla Procy Im. Martyki pl'Ze­
kroczvła• znacznie plan warlośclo· 
wy, ale dala tylko 63 proc. prze­
w1dzlanei Ilości bteUzny dla nie· 
mowlijl, przckraczaląc równocze­
śnie ponad trzykrolnle plan w za· 
kresie bielizny stolowej (wiadomo, 
plan wartościowy na pierwszym 
mletscu, bo od te110 liczy się pre· 
mlat, Spółdzlelulo Pracy Im. 19 
Kwietnia I Spóldzlelnla „Tapicer" 
wykonały zamiast 3 400 sztuk Io· 
telHóżek - 114 sztuk. 

Rejestr ten jest długi. Nie­
które spóld.<ielnie pracy wy­
kazywały wprawdzie inicjaty­
wę w rozszerzaniu asortymen­
tu produkcji, ale ginęł<i ona 
w powodzi innych braków. 

Gdzie szukać winnych nie­
wykonania planu w ponad po­
łowie łódzkich spółdzielni pra­
cy? Oczywiście, bezpośrednią 
odpowiedzialność ponoszą kie­
rownictwa poszczególnych 
placówek, ale nie tyllrn one. 
Przedstawiciele zarządów 
Łódzkiego Związku Spółdziel­
ni Pracy woleli na ten temat 
nie za,bierai: głosu. Dobrze się 

wię<: stało, że problem ten 
poruszono w dyskusJi. I tak 
między innymi, od ob. Ziem­
by ze Spółdzielni Inwalidów 
„Przyjaźń" dowiedzieliśmy się, 
iż kierownictwo tej placówki 
na próżno czekało na przy­
dział 20 .P<)trzebnych maszyn, 
zaś powolywanie przez Wydział 
Przemysłu Prezydium RN m. 
Łodzi komisji do załatwiania 
tej sprawy trwało„. 11 mie­
sięcy i ostatecznie maszyny 
zostały sprzedane prywatnym 
osobom. 

WYMOWA JEDNEJ LICZBY 
Nlewvkonanle planu asortymen­

toweqo ma także „dru9ą stronę 
medalu". Chodzi lu o niepełne wy. 
konvstywaule surowca będącego 
do dvspoz11cll spółdzielni. Jest Io 
surowiec odpadowy z przemysłu 
I na takim właśnie powinna spół­
dzielnia bazować. Tvmczasem za­
ledwie 4,6 proc. produkcji spół· 
dzielni pracy wvkonanej jest z IU· 
rowca odpadoweqo. 

Nie pomon• tu żadne wvfaśnte. 
nla, tlumaczenia. Liczba 4,6 proc. 
mówi sama za siebie, świadczy o 
z qruntu z.lej A'Ospodarce surow­
cem. 

A oto małv błtans „u.pasów"' 1u­
rowca odpadoweqo: 

żelazo I sial 295 tonn 
skóry I wyroby skórzane 171 „ 
drzewo 211 '1 „ 
pauler 322 „ 
guma 323 „ 

Wniosek na•uwa się sam - •r,ól· 
dzl.elczośł musi dokładnie zrew do· 
wać dotrchczasową qospodark<: su· 
rowcem. Zagadnieniem tym muszą 
się za jąć ponadto Wydział Prze· 
myslu I Miejska Komisja Planowa­
nia Gospodarczego. 

SPRAWA PUNKTOW 
USŁUGOWYCH 

Usługi, to jeden z wa<l;nych 
odcinków działaJności spół­
dzielni pracy. Według oświad­
czenia dy rek te>ra Zarządu U­
slug Łód1lkiego Związku Spół­
dzielni Pracy ·istnieje niedobór 
900 punktów usługowych. Po~ 
wsta•je ponatlto wiele trudno­
ści z otrzymaniem nowych lo­
kali i ich uruchomieniem. 

W dyskusji nad tym zagad­
nieniem, niestety, nie zabrali 
głosu przedstawiciele dzieloi, 
cowych rad narodowych (może 
ich nie było na sali!). A prze­
cież uruchamianie nowyrh 
spóldzietl.czych punktów usłu­
gowych, to sprnwa .bardzo 
ważna, przede wszystkim ob­
chodząca rady. Fakty nato­
miast mówią zupełnie co in­
nego. M. in. tow. Szczegielniak 
ze Spółdzielni Pracy „Zegar­
mistrz" stwierdz:I: - „Stara­
J'śmy się dłuższy czas o lokal 
w dzielnicy Balu ly dla nasze­
go punktu ustui:'1Wego. Lokal 
o.statecznie przydzielono pry-

watnemu zegarmlstr.zow!, a 
nam Prezydium Rady Narądo­
wej każe czekać". 

Zdarza siE: też, że &póldziel­
nie posiadają lokale, a zwle­
kają z uruchomieniem punk­
tów. Dotyczy to Spóldzlelni 
Pracy „Korton" (lokal przy ul. 
Krzywej 2), Spółdzielni Pracy 
Bednarzy i Stolarzy (lokal 
jprzy ul. Tomaszewskiego 14). 

13 l\IILIONOW ZŁOTYCH 
DŁUGU 

Z drobnych na ogól sum 1klad;o 
się dluq spóldzlekzoścl wobec pań· 
siwa. Ale w sumie wvnosl on 13 
mlllouów złotych l powstał na slm­
tek niewykonania udań obnltkl 
kosztów własnych. 

Zlotylo się na Io wiele przyczyn, 
m. in. n1edosla teczna troska o su. 
ro wlec, marnotrawstwo ( 1póldzlel· 
nie: „ Osnowa••, 11 lVspółpraca", „Za· 
bawka"}. 

Obniżka kosztów wlasn ycb w 
1półdzlelczoścl pracy, to nie tylko 
sprawa wygospodarowania pc-iw­
nych sum plenlętnych, ale rów· 
nle1 sprawa bezpośrednleqa obol• 
tenia cen, podnlc1lenla lakol~l D· 
sluq, sprawa rzetelności wobee lu· 
dzl pracv korzystających z nich. 

Proble111 ten wvmaqa nczeqó\nef 
troski I zalnleresowanta ze -strony 
kl ... ownlctwa spółdzielni I dzielni. 
coWych rad. 

* * * Narada aktywu partyjnego ł 
gospodarczego spółdzielni pra­
cy umożliwili wykrycie wielu 
błędów, wskazał na ich źró-

dla, sięgające nie tylko kie­
rownictwa spółdzielni pracy, 
ale. i poszczegó l.nych z.arzą<lów 
Lódzkiego Związku. Zbyt e>­
strożn!e jednak wysuwano po• 
stulaty pod adresem rad na• 
rodowych. 

O czym to świadczy? O tym, 
że spółd-zielczość pracy nie wi­
dzi jeszcze w radach kierow­
n;ka i opiekuna, że <>.parat rad 
na.rodowych za m.ało lnteresu­
je się sprawami spółdzielczo­
ści i jej pra-cownikami. A 
przec1ez wypowiedli szeregu 
dyskutantów, jale Stankiewi­
cza ze Spółdzielni im. Kora­
bielnikowej, Pechty z ,,Pra­
oownika", S21:zegielnia.ka z: 
„Zegarm'.strza", Ziemby z 
„PrzyjaŹi!l.i" i wielu innych 
stanowią nlewą1!Pliwy dowód 
inicjatywy, energii i =umie­
nia zadań postaw!ooy<:h spół­
dzielczości pracy. Swtadczą o­
ne również o tym, że ni-ektDre 
pl.acówki spółdzielcze miotają 
się wśród okólników, bezdusz­
nych za.nządzeń, że słusznie 
żądają pomocy rr.arówno LZS'P, 
jak 1 Wydziału Przemysłu 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Lodti. 
Tę pomoc i opiekę powinn:r. 

otrzymywać jak najszybciej. 
H. f;, 
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Pierwsze zadanie 
bojowe 

Siedzieliśmy w wygodnych stanql dęba. Wajs wyT.tnql gfo. 
fotelach w· jednej ze świetlic wq w bok wieżyczki. Szybko 
łódzkich, porucznik Rostek, zajrzał do wnętrza. Podnosiłem 
kilku podchorążych paru się w!afołe powoli z pó!kt na. 
młodych robotników. Porucz- pociski. 
nik Rostek przyjechał do Lo- Adek odrzucił klapę t wy­
dzi wnz z podchorążymi, aby chyli! się z wieży. Mija.li !la1 
pogawędzić z młodzieżą, prag- zgrza!li, roześmiani piechurzy, 
nącą wstąpić do szkół oficer- weso!o kiwając 'Tękami. 
skich. Ponieważ do rozpoczę- - Ej, gapy, gapy, aleści• 
cia spotkania powstało jeszcze się urzqdzili! 
trochę czasu, prosiliśmy po- Adek wyciqgnql się na rę• 
rucz.nika, by podzielił się z na- kach i :i-dębiał. Nasz T-34 1tał 
mi wspomnieniami z lat wła- wbity całym przodem prawis 
snej nauki w szkole oficer- na wysokość przedniego !ułcu 
skiej. - Dobrze - zgodllił się. w czarne, grzqskie bagno. 
- Opowiem wam zdarzenie, - Wylazić - pow!edzial 
które najgłębiej utkwiło mi w zrez11gnowan11 dowódca czolgu. 
pamięci. Po chwili rozpoczął Siarczyste epitety towa.ny-
opowiadame. szyly mojemu i Romaniaka 

- Bylo to latem, na potigo-• wyj§ciu z czołgu. w końcu w 
nie. Nad~z~d! .wreszcie uprag- wieży ukazała się głowa kie­
m.ony d;;:1en, kiedy za!og1 czo!- rowc:y. Na jej widok za.trzę­
gow zlozone z samych podcho- ś!iśmJJ się od !miechu. K1e-
0rą.tyc~ mialy wyk.onać odpo- rnwca Wolski by! caly oble­
tmedztalne zadanie bo1owe. pionu biotem, niby jakaś ku­
My, tzn. Wolski, Wajs, Roma- kia. . Ofiam własnej lekko­
niak i ja, byliśmy pewni, że myślnośći! Kto bowiem otwie­
wszystko uda nam się wyko- ra !ule podczas ataku? Przez 

NoSI• CJOłgl tbliioły sl4 tego ronłra mG1'119m ub.1pleaon"" do wrrna­
CZOnJCh pozycji wyjściowych. P'iechuny pri"tail•dłl na bffach nauego T M. • 

nać jak najlepiej. Nic dziwne­
go, ze świecą trzeba by szu­
kać takiej zgranej paczki, jak 
nasza. · 

"' * ... 
Zielonoszare cielsko czołgu 

pełzło szybko po murawie po­
ligonu. Wolski pa.trzy! przez 
szczeliny na uciekajqcą gdzieś 
da.teko w tyl szarą plaszczyznę 
ziemi, pokrytq z rzadka kępa­
mi suchej, splowialej trawy. 
Zloia tarcza slońca rozgrzewa­
ła stalowe btachy pancerza. w 
czotgu zaczyna/o się robić co­
raz goręcej. Podchorążemu 
wystqpily na czoło kropel ki 
potu. Ręce lepiły się do 
chwytów kierownicy. Chłopak 
marszczy! czo!o skupiając całą 
uwagę na obserwacji przed­
pola. Wóz podskakiwał nie­
kiedy na twardszym pagórku, 
na ogól jednak szedł równo i 
miękko. Adek Wajs zameldo­
wal z wieżyczki, że wszystko 
w porządku, piechota za ozol­
giem idzie, aż milo patrzeć i 
zaczął nucić coś w laryngofon. 

Czolg zb!iżal się teraz do li­
nii alaku. 

Za.danie polega.Io na gwał­
townym ruszeniu do przodu, 
przeskoczeniu w rozpędzie 
niewielkich umocnień i ataku 
na bunkry „nieprzyjaciela". 

Na dan11 znak p'Tzez Tadio, 
Adek poda! komendę kierow­
cy. 

Wo!sk! wcisną! peda! gazu, 
maszyna ryknęła i gwałtownie 
wyrwała. z miejsca. 

Przed oczyma kierowcy zie• 
mia zlewa.la się teraz w jednq, 
sza.rq plamę, 'TÓwnq, jak stół. 
Upal by! coraz nieznośniejszy. 
Wolski wyciągnął chusteczkę i 
tak już mokrą, ocierając niq 
zroszone potem czoło. Nie po­
magalo. Wyciągnął rękę I ll!k­
ko odcliylit klapę przedniego 
luku. Do wnętrza wpadła stru­
ga orzeźwiającego powietrza. 
Adek odczul ją również. I w 
tym momencie, nim zdążył 
krzyknąć na kierowcę, czołg 

otwarty wułaz wpadło niemalo 
biota do środka czo!gu.. 

Mijały fale natarcia, a my­
śmy wciąż naradzali się nad 
sposobem wyciągnięcia ma­
szyny z biota. Wolski wlazł z 
powrotem do wozu, dawal 
wsteczny bieg, potem rusza! 
czołgiem do przodu„. nie po­
mogło. W tym czasie znosili­
śmy chrust, kawałki desek, 
żerdzi, rzucając je · pod gqsie­
nice. 

- Syzyfowa praca! - po­
wiedział Romaniak. Ale pra­
cować nie przestaliśmy. Przy­
gotowaliśmy się tylko do e· 
wentua!ne; obrony. Bądź co 
bądź warunki bojowe! 

Początkowo wstyd nam by­
!o zameldować przez radio, że 
czołg nr 124 niespodziewanie 
wpadl w Moto i nie wvgrze· 
bie się z niego bez pomocy„. 

W końcu trzeba bylo się ntł 
to zdecydować. 

Dopiero pod wieczór, kiedy 
wykonano całe za.danie bojo­
we, przybyfy do naszych mło­
dych czołgistów dwa ciqgniki. 

A ile potem byto roboty .z 
czyszczeniem ma.szyny, ile 
śmiechów i przycinków kole­
gów! I, rzecz najzabawniejsza, 
czolg wpadł chyba w jedyne 
bagniste miejsce na całym, o­
gromnym poligonie. Bagienko 
liczyło mo:l:e 5 m dlugości. Po­
ligon na ogól by! piaszczysty. 

Taki był mój i moich. kole­
gów pierwszy, samodzieltoll 
wypad czołgiem. Jak widzicie 
nie najszczęśliwszy i dlateg~ 
może ta.ki pamiętny, Potem 
wszystkie zadania bojowe wy­
konywaliśmy z ocenq bardzo 
dobrq. Wszyscy ukończyliśmv 
szkolę oficerską z ba.rdzo do-
brymi wynikami. Ale na 
pewno przez cale życt. 

w.!zyscy mol koledzy będq pa­
miętać, jak im się nie powio­
dło pierwsze zadanie bojow• 
- zakończył swe opowiadanie 
porucznik Rostek. 

Oprac. W. MACHEJKO 



Spod 
znaku 

dwóch kół 

Od Grundmana do KowalskieRO 
wszyscy czują się jak 100-procenłowi łodzianie 

Od lewej trener Salyga, Grundman, Jamroz, Kowal.ski i Komuniewskl. 

D o tej pory znaliśmy się 
głównie z toru .. Grund­

man i Jamroz wpadali na 
dzień, dwa do Łodzi, odnosili 
sukcesy i zaraz uciekali do 
Wrocławia. Ale teraz oba.i 
wraz z młodymi wybijającymi 
się szosowcami Kowalskim z 
:Bydgoszczy i Komuniewskim 
% Sosnowca przebywają już od 
dluzszego czasu w naszym 
mieście, odbywając tu służbę 
woi~kową. Doskonale się u 
nas zaaklimatyzowali i czują 
się już prawie 100-procento­
wymi łod.zianami. 

Wczoraj powracaj11c z co­
dziennego przedpołudniowego 

„spacerku" wstąpili do redak­
cji. 

REKOMENDUJEMY GOSCI 

Pokrótce więc Wam ich rza­
rekomendujemy. 

Najbardziej znany jest 
Wam zapewne pooiadacz 
3 tytułów mistrza Polski 
Grundman. W swej krótkiej 
karierze kolarskiej, legitymu­
Je się on ponadto następują­
cymi wynikami - ustanowie­
niem w Tule rekordu Polski 

becnfe w kierunku przełaju. A 
później Grundman, Jarnroz 
przejść mają na tor. 

Wypada więc znów nam po­
wrócić do tego obiektu. Po­
mimo naszych alarmujących 
relacji ze stanu przygotowań 
naszego toru do stanu używal­
ności - nadal nic się lu nie 
robi. Nasi goście są więc mo­
cno zaniepokojeni, czy gospo­
darze nie zechcą przystąpić do 
jego odrestaurowania wtedy, 
gdy przy idzie czas oddania go 
do użytku tódzkim zawodni­
kom. 

-------------., na 200 m - 11,9 sek„ który 
Z toru helenowskiego ko­

rzystać będzie w tym sezonie 
więcej kolarzy niż to bywalo 
do tej pory. Z samej Gwardii 
trenować na nim bę<lzie kil­
kudziesięciu zawodników, gdyż 
i szosowcom trening torowy 
jest konieczny. 

Hokejowe 
· mistrzostwa Polski 

STALINOGROO. 
W cloln'I"' clqgu finclowycn rozgry· 

Wf!łc o mi.strtostwo Pol1kl w tiokeju 
G.órnlk (Stcllnogród) pokonał po bar 
cho dobrej grze Kolajor10 (Toruń) 13:2 
(2:2, 2:0, 9:0). 

W drugim spotkaniu rou1granym wtt 
wtorek w późnych godtincich wi~ctor· 
"Y<n CWKS zwyciężył Kolejaua (Torun) 
10:1 (~:O, 3:0, 3:1). 

Ł6dź i na to 
nie zasługu,ie ... 
Jak się dtiwiadujemy, za­

tzia. kolejna zmiana w pro­
oramie występów pilkarskit!J 
drużyny belgijskiej „ Wliite 
Star". Goście mianowicie nie 
będq grać w Łodzi, natomiast 
wystqpić majq we Wroc!nwiu 
Tnk więc nie zobaczymy Bel­
gów, a!e za to SPN-GKKF 
prawdopodobnie nie b-:dzit! 
mia.la nic przeciwko wyjazdo­
wi "reprezentacji Łodzi do 
Szczecina i Koszalina na me· 
cze międzymiastowe i druży­
łl!I juniorów do StaLinogrodu. 

Chociaź nie 3est wyk!nczo­
'1e, że u;ładze SPN-GKKI•' 
1tanq na stan.owlsku, że i na 
to Łódź n ie zasługuje„. 
Wszystkiego się po nich m..o­
ina spodziewać, 

Ciaptak 
' i · Cwiękalówna 
zwyciężajq 

,.. Zakopanem 
ZAKOPANE. 

Prredo3totn!Q konkurencją międ1yna· 
rodowych zowO':lów norciorskich o me· 
moriot 8. Czecho I H Morusortów ~Y 
był bi~ zjcltdowy łtobiet I tr1fłl:czy1n 
prowodzQcy 1 Kasprowego trasq_ Fis IL 

Po-d n 1 e()baonoSć czołówki oustrioc 
kleJ, która musiało wczo·aj wyjech;'.IC 
z Zakc-panflgo, obo z1otd1 tolcołic1yły 
aię sukcesem Polaków. W konkurencji 
męictyzn twycięzył Cinptok przed ~°"' 
Jem, a wśród kobiet triumtowofo Cwu:· 
ka~ówna prz.ed Kowolskq, 

WVNtKlt 

Bieg ifazdowy kobiet: 
1) Cwlękcla (Polska) 2.39,6, 
2) K~ .::wslco (PobktJ) 2.40,6, 
3) Nev<"e (Frcncjc) 2 . 41~, 
~) Bujok (Pol•kc) 2.42,3, 
5) Groonolsko (Pol•kc) 2.42,8. 

Bieg zjatdowy męiet'(ln; 

I) Cicptck (Pc-lskc) 2.26,6, 
2) Rój (Polsko) 2.27.?. 
3) Couttet (Frcncja) 2.29,6, 
'l Cierniak (Polsko) 2.30.6, 
5) Mc.rusarz (Polsko) 2.31,6. 

Z fJll w ml u 

pt:HV nequ werdyktu 
PANOM · S~DZIOl\1 

Za ton dla Drogosza 
każdemu order kalosza 

DO GUZIRSKIEGO 

Nie przyznają nagrody cl za 
nic; 

sędziowie z Europy - Ty 
tylko z Pabianic! 

JAN SZTAUDYNGER 

to rekord dzieli z drugim na­
szym wybijającym się sprinte­
rem Zającem, dalej - ustano­
wieniem rekordu Polski na 
1.000 m ze · startu zatrzyma­
nego - 1:14,2 i rekordu Polski 
w biegu drużynowym - 5 mi­
nut. Ponadto posiada on naj· 
lepszy czas w P01>ce na 4.000 
m - 5:27 Jego ziomek Jam­
roz zabłysnął swymi dużymi 

możliwościami na torze i szo­
sie w sezonie ubiegłym. Ko­
muniewski w górskich mis­
trzostwach Polski zajął 8' 
miejsce, a w wyścigu dookola 
Pol~ki raz był 7, a drugi raz 
8. Kowalskiego karta kolarska 
jest jeszcze czysta, ale powi­
nien w najbliższej przyszłości 
zanotować w niej również kil­
ka wyników na skalę ogólno­
polską. 

TROSKLnv A OPIEK.A 
DOWODZTWA 

Aby podciągać się wzwyż -
trzeba mieć ku temu odpowie­
dnie warunki. A te warunki w 
najlepszym tego słowa znacze• 
nju stworzyło naszym 4 żoł­
nierzom-dowództwo jednost­
ki, dtJ której należą. Z tre­
ningami nie mają najmniejszej 
trudności. „Kręcą" dwa razy 
dziennie przed południem i po 
południu od 20 do 60 km. Trzy 
razy w tygodniu przeprowa­
dzają zajęcia na sali (gimna­
styka, kosz, siatka). Głównym 
ich opiekunem i trenerem za­
razem - Jest nieoficjalny re­
kordzistta świata w biegu 12-
godzinnym na torze, Teofil Sa-
lyga. 

KIERUNEK - PRZEŁAJ 

Przygotowania całej wyżej 
wymienionej czwó1'ki idą o-

_:: Tor nie będzie w tym ro­
ku świecit pustkami - mówi 
Salyga - bo przecież i Wlók­
n'.arz będzie z niego korzystał. 

BIJEMY ZNOW W DZWON 
ALARMOWY 

Z r<>zwojem jednak kolar­
stwa torowego łączy się niero­
zerwalnie sprawa odpowiedme­
go sprzętu. I tu należy bić na 
alarm. Wię·kszość naszych za­
wodników jeździ na przedwo­
jennych je~zcze ramach, dale­
ko odbiegających od tych, na 
jakich jejdzi się za granicą. 
Ta niezaradność sekcji kolar­
skiej GKKF, która nie potra­
fila do tej pory zapewnić od­
powiedniego sprzętu naszym 
t('rowcom, nie zniechęca ich 
do pracy. I słusznie, bo prze­
cież wreszcie ktoś w se~cji 
kolarskiej GKKF zainteresu­
je się chyba ta sprawą i znaj­
dzie jakieś wyjście z tego Im­
pasu. Skoro posiadamy tory, 
musimy mieć I sprzęt tol'owy. 
To chyba nie ulega żadnej 
dyskusji. 

ACH TE„. ŁODZIANKI 

Ale powróćmy jeszcze do 
naszych gości. Wszyscy są 
bard7o 7.adowtJ!eni z pobytu w 
Łodzi. Tor uwa?aia za dobry. 
Lepszy od wroclawskte!(o. 
Bardziej jedna I< od toru podo­
bają im się łodzianki, a że 
ws7yscy są Jeszcze „wolni" 
istnieje możliwnść, że pozosta­
ną u nas na stale. 

, Z. KR. 

Kupon konkunu piłkarskie10 P. l\.OL 

Lp, A B l i ' 
1. C""'KS Warszawa - Bu•awla.nl G-1< 

-
z. Gwardia Bydłone• . - ltatc)al"I PO-
:i. Sparta Bytom - Unia Chen6w 

" !lta.I Samowtcc - Gwardia Krtl<6w 

L Włóknlars l'l.t&k6.w - G6ralk aadlta 

L Włóknlars Łód* - Gwardia Wana.wa 

i. Budowlani Chonów - G6mlk wai."'7<'-11 

•• Budowla.al Opola -G6mllr:B~ 

•• CWKS Kraków - GY&rdła KJeke 

Il KoleJan Leizn.o - &parsa Tarn6w 

u. Sparta warszawa - 8pana Kraków 
,_ 

lZ. Stal Gcbńsk -CWKS 'BYGlłOSSCS 

Wynikł oznaczyć imakiem ..X" . 
N azwil!ko I tmlę . ! ! • • • „ „ . .„. Miejsce „ 
. . . ! . . • • • ł ~ • ~ . • • . • ~ 

Ames . Funduszu . . . . • ! ! ! ~ . ~ ! ! . ~ . 
Olim pt}-. . . . . . . . . ~ ~ . . . . . • . &kiep . . 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . 
UWAGA: Do konkunu zostan~ doput11:czone Jetlynł~ kupony wp;ię· 

te z pTa1y zaopatrmnc 11' I Ił. maczek FUDdn~n Ollmpljsklt~e, 

nadesłan• do Polakiego Komitetu oumpi)skl•co, Warsuwa, llos-
brat u oru posladaJ-•• datę ot~mpla pe.,.t.owego naJp6tnl~) n ,,,.,... 

ca IHS r. ale tylko te, kt6re nade)d~ .., I kwietnia 5G r. I soń&Dił 
opieczętowane l ube~lec'Z.one w P. K.. Ol. 

eod I 1 ft g<>dl 1.,_14 sekretarz Ddp"'vtedzlalny" a<>d1 
lledegu1• •oleglum. RedcklO• na01elny P"Yfmuf• r ef\n ! d k•' ' '14>"" Oalal 09loa&e6 • Lóoł. Y~ 
pomic&n) ~la.li, d&lol rolni 14H2, cl&1GI spartow, 141'111 „. o .... AOQ\11 .... 
„ 

GŁOS ROBOTNICZY 24 marca 1955 r. (nr 71f 

} 
własne warzywa owoce Będ~ 111iefi „ 

Wiosenny O dalsze 80 hektarów WpMwdzie z op6źniett.iem, 
ale nnde•zla. Od dwóch dni 
mamy iuż prawdziwq wios11.ę. 
W dniu wczorajszym slotice 
pTzygrzewalo dość silnie, topiqi: 
resztki śniegu. Na ulicach, w 

dzień 
pasażach i na skwerkach pt'JJo 
jawiti się najmłodsi mieu-kań­
cy naszego miasta. W parkach 
lódzkicn rozpoczęty się p1·acc 
wiosenne. 

wzrośnie w roku bieżącym powierzchnia ogródków działkowych 
W roku bletącym powatnle 

wzrosme powierzchnia tere­
nów przeznaczonych na ogród­
ki działkowe. WRZZ otrzy­
mała na ten cel ponad 80 
hektarów ziemi. Część z tego 
przydzielono bezpośrednio 

wiekszym zaktadom pracy. 
I lak np. ZPB im. Stalina o­
trzymały około 32 ha ogro­
dów zn<1jdujących się przy ul. 
ul. Przędzalnianej i Miliono­
wej. ZPB im. Marchlewskiego 
otrzymały 24 hektary przy 
ul. Drewnowskiej i Lódzkie 
Zakłady Włókien Sztucznych 
18 ha na Widzewie. Powai..ną 
część ogólnego obszaru dzia­
łek pozostawiono dla m~ytko­
wnlków Indywidualnych z 
mniejszych zakła<lów pracy i 
instytucji. Są to tzw. ogrody 
miejskie. Osoby, pragnące o­
trzymać działkę, załatwiają 
:r:wiązane z tym formalności w 
swoich radach zakładowych. 

Posiadacze ogródków dział­
kowych mogą nabywać nawo­
zy !ztucz.ne w wyznaczonych 
w tym celu sklepach Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Do­
tychczas diiiałkowicze mogli 
nabywać tylko jeden gatunek 
nawozów, tz:w. mieszankę cho-

Apel do dozorców 

rzowską, która jednakże nie 
nadawała się na każdą glebę. 
Obecnie każdy posiadacz o­
gródka działkowego będzie 
mógł zaopatrzyć się w różne 
galunki nawozów. 

Dla zapoznania działkowi­
czów z zasadami uprawy zie­
mi i hodowli warzyw, Woje­
wódzka Rada Związków Za­
wodowych w okresie zimo'­
wym przeprowadziła na tere­
n ie Łodzi 3 kursy. Ponadto 
odbyło się 5 kursów specjali­
stycznych, na których uczest­
nicy zapoznali się z hodowlą 
roślin dotychczas nie upra­
wianych w kraju, jak np. u­
prawą bawełny, morwy, ro­
dzynków brazylijskich itp. 
Zwrócono też uwagę na ko­
rzyści płynące z hodowania 
roślin rosnących dotychczas 
dziko na naszych polach, a 
zawierających w sobie po­
ważne ilości witaminy „C". Są 
to m. in. jarzębina, rokitnik l 
w i cle innych. 

W okresie prac w ogród­
kach działkowych, specjal­
nie przes?koleni instruktorzy 
WRZZ będą udzielali porad z 
zakresu wiedzy ogrodniczej. 

MPO 

rz F(!ltarmonii 

Miłosz Magin 
wystąpi w Łodzi 

Dnia 25 I 26 bm. o godz. 19 
w Filharmonii Łódzkiej wy­
stąpi Milosz Magin. W dniu 
27 bm. o godz. 16 artysta wy­
stąpi '>( koncercie specjalnym 
dla młodzieży akademickiej. 
W programie utwory Chopina. 

Naszym. 

zdaniem 

'l'ermlny 
prześwietleń 

trzeba planować 
w przychodni przeci'wgruźli­

czej przy ul. Próchnika 11 o­
si atnio zdarzają się nieprzy­
jemne utarczki słowne pomię­
dzy matkami przybyłymi tti ze 
swymi dziećmi a opiekunkami 
przedszkoli, które przyprowa-

Rynek Staromiejski zamieni! się w wielki p!Clc zaba:w. 

W promieniach w i osennego slońca, obok małych „bobiuów", 

ba.wily się przedszkolaki, Przyszli sportowcy rozpoczęli tu 
także pieTwsze treningi. 

Usuńcie resztki śniegu 

1 dzają na prześwietlenia rent­
genow~kie swoje podopieczne 
pociechy. Wszystkiemu winna 
Jest poradnia, która bezmyśl­
nie rozplanowała godziny 
przyjęć. Na jedną ~odzinę za­
mówiono np. matki z dziećmi 
oraz przedszkola - w sumie 
kilkadziesiąt malych pac..ien­
tów. Oczywiśde - przedszko­
lacy mają pierwsze1\stwo, a 
ponieważ zwykle jest kh kll­
kakrotnie więcej - matki po­
zostałych d?.leci wnoszą preten­
sje do kierownictwa przycho­
dni o marnowanie ich czasu i 
zmuszanie do kilkugodzinnego 
wyczekiwania. 

Należalo się spodziewać, że 
góry śniegu leżące na ulicach 
pod wpływem pierwszych cie­
płych promieni slońca będą 
topniały, powodując trudne 
do przebycia kałuże wody i 
biota. Administratorzy domów 
I dozorcy niewątpliwie dosko­
nale wiozą to, co się dzieje 
na ulicach, nie kwapią się 
jednak z usunięciem resztek 
śniegu. 

Przy ul. Waryńskiego na 

10 motorów w wozach tram­
wajowych. 

W akcji uporządkowania u· 
lic naszego miasta oprócz do­
zorców, . poważny obowiązek 
spada także na Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
Miaśla.Samochody MPO po­
winny sprawniej niż dotych­
czas włączyć się do akcji po­
rządkowej. Opieszałym dozor­
com o ich obowiązkach po­
winna przypomnieć milicja: 

Park Staromiejski ..; każd11m dniem zmienia swój wyg!qd. 
Jak grzyby po deszczu wyrastajq tu dwudziestoletnie !~Pii 

I &pecjalne odmiany drzew akacji. W dniu wczorajsz11m 

sadzono tu drzewa prz11 pomocy spcc}Cllnego dźwigu. ?o 
kitka t11god1\ł będzie tu naprawdę prz11jemnie. 

skutek nieusuwania przez do- ~---------,,.._ ____ _ 
zorców zlodowaciałych bryi, 
woda zalewa obecnie chodni­
ki, zaś przy ul. Aleksandra w 
Rudzie Paniankkiej woda z 
topniejącego śniegu splywa w 
zapadłe miejsce nawierzchni 
jezdni. Wiele kłopotów mają 
z tego powodu nie tylko kie­
rowcy, ale i p!"T.echoonie. Pól­
nocna strona ulicy Limanow­
skiego, Ogrodowej, Żwirki i 
inne pokryte są do dziś gru­

Wiele matek domaga !lę, by 
Ich dzieci, których przychodzi 
niewiele, były prześwietlani! 
wcześniej. Argumentują to 
tym, że killtoro dzieci lekarz 
zdąży przeświE'tlić w kilka 
minut - I przedszkolom to 
specjalnie nie przeszkodzi, 
p(ldczas gdy w przeciwnym 
'-"YPadku, owych kilkoro musi 
pl'zeczekać aż zostanie prze­
świetlonych kilkadzie.5iąt dzie­
ci. 

bą wat·stwą Jodu. 

W dniach od 17 do 20 bm. 
na skutek zalania ~zyn tram­
wajowych wodą przy u'!. ul. 
Tuwima, Przybyszewskiego i 
Narutowiciza, uległo spaleniu 

Kronika 
parły ina 

Dalelnice loluty: d1i!, 24 
bm„ o god<. 15. w scl' KO 
Bcluty, ul. Zgierskc 71. odb't' 
dzi• srę narado I sekretorcy 
pocbta"NOWydt 1 oddziałowye"' 
orgonlzocjl portyjnycli oraz 
pnewodnic.zqcych lc.ół ZMP, 

"' "' . Julr<>, :!.$ bm., o Rodz 15, 

Spotkanie 
lekarz,.aulorów 

z robotnikami łódzkimi 
W dniu wczoroj1zym 1toroniem „Oo-­

mu Ksiq!kl" odbyło się w lcdz' spot· 
kan ie przedstowiciell Państwowego Z:s· 
kładu Wydawnictw lekarskich i zato­
gq ZPDz Im, M. KonopnickloJ> 

Gawędo z l•Xarromr było niezmier~ 
l"lle ożywiona, Słuchacte 1asypyiNall 
prof. dr ~adllcno pytaniami oclnośo o 
tdrow!a dzieci, młodziejy I do~śł1c.i:i· 

Po spotkaniu wyświetlono film, 

W dniu drl•lo/szym, podobne sp<>!· 
konie odbędzie 1i4 w sall ZPB im. 
Drierty1bkiego prry ul, Piotrkowskie! 

293 295. 

Kaidy, lc-omu sprawo zdrcwio dzlee­
lco I rodtlny lety no sercu, może wtiqć 
udtlot w teJ ciekawej Imprezie. Poaz:q• 
tek o gcdi. 13. Wstęp wc-i•Y· 

Łódzcy radni 
spotkają się 

z radnymi Wrocławia 

Oczyw'i~cie, można I tak. A­
le czyż nie byłoby stuszniej u­
stalić ści•le siodzlnv dla przed­
&zkoli i w oi<óle dla prześwie­
tleń zbiorowych i inne dla I 
pacjf'ntów „indywidualnych"? . 
Sądzimy, ze kierownictwo I 
przychodni o tym pomyśli. 

Wieczór 
w Kłuble MP I K 
Klub 

Ksiqikl 

Mlęd1ynorod_.i !"ro;.,. 
w lodzi towlodamia, że w 

xwlqd1u z. Roltiem Mlddewic:r:owskiM 

<>db,diie •ł• clzlł, 24 bm. o godz. 19, 

wieez6r pn. ,.Z• diwi_..1..,. leiio lu'° 
ni" („LegiOft Mk:lciewiaa''). lteterat 

wyglo•I adiunkt Ut Wł. B<>rtnowskl. W 

cz•i•I orty1tye<neJ ....,.tqplq: Zofio 

Sliwiftska - 10Ust\ca Ope-ry lóch:łch:I 
- łpiew. Michał PowllcW - artytta 

Na placu Wolności także rozpoczęto wiosenne porz4dld. 
Prz11u,iuiono tu kilk.anakie samochodów ziemi. Za kilk:ii· 
T1a.foie dni na dużym skwerze pojawiq się już bratki, potem 

szałwie i hetiotrop11. Wysiane zostaną "również nowe ga· 
tunki traw. 

Z ukosa 

Dla kogo ta \Vinda? 
Prezydium Rady Narodo- Tectru Now~o _ ..,cytacje, Edward 

wej zawiadamia wszystkich 
czlonków Rady Narodowej m. Przył,ckl - fortepian, Nie jestem cięzko choTy, 

w łokciu KO 0tluty, ul. Zgle<· 
sire 71, odbędt•e si-.: sarnino· 
rium przodujących ogitot0<6w 
z terenu Bołut. 

"' * * 
Lodzi 1 Dzielnicowych Rad Wsto wolny. mogę przysiqc. Jednakże ma-

l Narodowych, że w piątek, 25 szerowa1'1.ie na czwarte piętro 
bm. o godz. 18, odbędzie się Z O bł zawsze pr2yprawia!o mnie o 

pisem: „Tylko dla ciężko cho­
rych". KC1rtka wisi, winda 1toi. 
a chorzy o własnych silach 
wchodza, na czwarte piętro. KD lłoletl• tawfodomlo, ie 

Jutro, 2.5 bm., o godz. 14, w 10· 

li lódtkiej Wytwórni Pop:ero­
sów, ul. Kopernik.o 68, adbę­
dzie się nartJdc orgo.n~zatoro"lll: 

grup partyjnych 1 tere11u KD 
Polesie. 

* * * D1htłnlca StaromieJ1ko1 jutra., 
25 bm., o godz:. 14, w saH 
konferencyjneJ KO, ul. Rewo· 
łucjl i905 r. nr 65 (P~udnio· 
wo), odbędtl• się narada ••­
kretony podslowowych 1 od· 
ch lołowych organizacji partyj„ 
ny<:n. 

~""'''''''"""'' ..... „ 

w gabinecie radnego, ul Piotr- r Sem !ekki zawrót g!ow11 i 1'1.admier-
kowska 104, spotkanie z rad- nie przyśpieszone bicie 6erca. 
nymi Miejskiej ·Rady Narodo- do w 8 f8Z8 WY Zawsze po takim "raidzie- mu-
wej we Wrocławiu. uę sobie kilkanaście minut 

Prezydium RN W niedzielę, 27 bm. „Orbis" odpoczqć i zaczerpnqć tchu. 

Zapytalem kiedyś drzemi4· 
cego w budce portiera - co 
z windą,? PTZeta.rl oczy i po· 
wiedzial: - Nie widzisz pan7 
Nieczynna. 

- Widzę, że nieczynna, ale 
do licha, jak długo to ma 
t"rwać? 

zaprasza w Łodzi organizuje dla ludzi D!atego zdaję sobie doskonale 
wszystkich radnych do wzięcia pracy wycieczkę do Wa~szawy. sprawę, co crujq ci wszyscy 
udziału w tym spotkaniu, któ· w programie zwiedzeme mia- pacjenci z opuchniętymi no­
re wzbogaci ~tyw rad naro- sta oraz obejrzenie sztuki pt. ga.mi, o chorych pluca.ch, ze 
dowych naszego miasta w no- „Lalka" B. Prusa, wystawia- stluczonymi stawami ·biodro-

d Ś . d . nej w Teatrze Polskim. wymi, pacjenci, których !e- .-------------
we o w1a czema formy ~ · J ' ' b 

rac Uczestnikom wycJeczkl „Or- karz~ sk1erowalt na prze wie: esIC28 o szczep1emac 
p y, bis" zapewnia wygodny prze- tlenie do rentgena prz11 alei 

-------------------------- jazd koleją w obydwie st~ony I ~?ś~iu•zki 48._ Sapiąc nt~tito~ • hl • 
TEATRY . ROMA (R•gows~a 84) - „Sygncl no I z 50-proc. znizką oraz opiekę .mw1e, krzywiąc się z botu 1 przeciw on1cy 

rzece" - godz. 18, 20. wykwalifikowanych przewod- tmęc:zenia - schodek . po 
Sj)JUSZ „ (Nowe Zlot~o) - „Ceno 'k. schodku wspinają się do góry, Stccjo Scnitarno-Epldemiologietno „ 

NOWY (\tllt•clc:cwskiego 15) - godt. strachu , l I U serio - god1. 18. Ol OW. . . · lodzi zow1odomic, że mogq tdoncć 
19 - „toinia", TATRY. (~ i enkiewieza 40) - „Trcglczny z toszenia zbiorowe f indy- li gdy. JU~ pokona3Cł cztery . się wypcdki wezwcnlo do zauczep'e· 

~OWSZECHNY (Obr. Stolingrcdu 21) polcog - god<. 16, tł. 20. g . . Orbis" wysokie piętra„. nia dziecka prze<:iw bionicy w term'· 
_ s;iodz. 19 _ „Tonie", $WIT (Bclucki Rynek) - „O 'Y'" ~I• widualne przyJmUJe " 01 • nie wcre>nicJszym nit przewiduj& 

w<>lno zapomn i eć" - godz. 13, 20. ul. PiotrkoW&ka 68, tel. 101- • A Qdtl jut "'Okonajn cztery świcd~""o wydcne przy szczepie.n u 
tM. ST. JARACZA (St. Joro eto 27) - STYLOWY (v'llń k' 1"') p- • " "' -.,.: S - ·, 

" _, . •• ~1 5 1cgo ~ - " .,.o- W godz. Od 8 do 18, WYSOk'• piętra, zaczt1na3'n zlO- poprzednim. p~owano Io JOSI 
godt. 15.30 - „Skqpiec ' ;Q\,lz, 19 lenie - godt. 1e, 20. „~ "' .skróceniem w niektórych \ll'fpodkach 
- „ZbóJcy", WOLNO!C (Przybyszewsk:eg1> 16) - rzeczyć na Windę. Winda jest, terminu między 11czep1eniami, w myii 

MUZYCZNY (l'lotrkDW1ka W) - gocl•4 „Ciemne rzeko" - godz. t4, 16, 11, Nawet k.tot przemyślny przy• zaleceń Rady Naukowej puy M;n;. 

19.15 - „Zemsta nietoperza". 20. . RAD I o kteil na drzwiacn kartkę z na- 1terstwie Zdrowia. o tcsodcch nez„ 
ES.TRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) WtOKNIAllZ (Pr6chnikc 16) - „Bra- pi..,,ic dz ieci informuje rodzicow c••• 

god1. t9.1.5 - „Uwago, krii1c11ny", mo nr 6" - gocł.r. 16, 1B, '20. trolny punkt uczepień, ul. Piot.rk.ow-
AllLlKIN (Plotrkowtka 152) - godz, 17 WISŁA (Tuwima t) - „Mlod11eńcre CZWAtlTEK, t.4 MARCA lł51 1t. ska 190, 

- 11 Ciiemki ie smoet•j skóry''· lota'" - godz. 16, 18. 20. FALA 202,t "' K lk t Stacjo Sanitarne> • Epldemiol09fC"1.na 
PINOKIO (Kopernika 16) - godz. 17 ZACHĘTA (Zglorskc 26) - "Zdobyci• 40 OmUn 8 wyjaśnia, te terminy wyznaczone prz•• 

- „Siedmiu czcrodzlej6w", góry" - godz. 18, 20. WIADOMOśCI: I.OS, •.oo, 7.00, 7• ' iłui.bę idrowio pnypodojci no pewien 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr• 

komie.o 102a) - wystawo prac. Oo­
brostowa Czajki - czynna w godz1 
<>d IO do tł I od 15 d~ 1!. 

KINA 
IAtTVK (Ncrutowlc10 20) - „Nlebet• 

plec:.z:no cieśnina" - godz. 16. 18. 
2!), 

GDYNIA (Tuwima 2) - Program fil­
mów dokumentalnych I kulturalnn-­
oiwloi-yt:h: - „S'mydłacl obron· 
et" - g<>dz. 18, 19.30. 
Program dlo nojmłodstych: - HHl ­
storia o czyży.kach", „Jak \cotek ł()~ 
wił ryby", „Kto plerw1zy11 

- godt.j 
16, 17 {1eon1e iamknittte). 

MŁODA GWARDIA (Zielona !) -
„Wśr6cl lodów ocecnu" - godz. 16, 
1!, 20. 

PIONIER (Fronclnkcńsko 31) - „Dyg· 
niton na tratwie" - godz. 1i. 1Q. 

POLONIA (Pictrltows1ca 67) - „Aleko" 
- godz. 16, 18, 20. 

PttZEDWIOSNIE (Ze,omskiego 76) 
„Ekspres z Norymbergi" - godz. 18, 
20. 

l MAJA (Ki llń•klego 173) - „Nledclc· 
ko Wcrszcwy" - gcdz. 17, 19.U. 

HEKOlł.D (Rigc ·Nsko 2) - „Niebezpie· 
czny ładunH.0 - god-i. 17, 19. 

DWORCOWE {Dworze<: Koli1'1) - t2.u; 14.00, 11.15, 11.30• zs~. Ł6dzkłego Ośrodka i>kres czcsu przed wygcfoięc1em od· 
„Ctarodtie-Jsk1e oko„. „Wyborowy 7.45 Rad iowy kun Jtrzyłca ra.yjskl.., pornoSd powstałej po uprz~dn 1 m 
kierowca" ..: godz. 16, 17, lS, 19, <IO, go. a.oo Koocert krokowski•] J>ł'X i o!lr'/ Szkolenia Party1nego uctepieniu. 5zcupienia w nyb>iym 
211 22· PR. 8.45 Fragmenty baletowe. 11.55 terminie nii wyznoc:rony. a now.M PO" 

Dyżury aptek 
DilsleJsz•J nocy dyłuNją no•lępuiq· 

ce optelr:h Obr. Stalingradu 15, Pa· 
b lon ieka 218, Jaracza 32. Stafo10 50, 
Kopernllco 26, Piotrkowska 67, plac Ko-­
ścielny 81 al. Kościuszh 48, 

DVtURV SZPITALI 

Chirurgia: dtlł colci dDb' dyiurul• 
I Klin ika Chlrurglctna, ul. Wigury 1P. 

Internat dziś cołq dobę dyżuruj.a 
S1pitol Im. N. Barlickiego, ul. Kop­
cińsk i ego 22. 

Dyżur polołnkto·głneltologic1ny1 od 
godz. 8 do 20 dyiuruje Szpital im. dr 
Madurowicza, ul. Kriemi11tniecko 5, 
od godz. 20 do S clyluruja Szpotcl im. 
dr H. Wolf, ul. lagi,wnlckc 34·36. 

Ważne telefony 
Strat Połorna - I 
Pogotowie Ratunkowe - 25.1-&I 
Mieis•o Komenda MO - 253·60 
Mi•Jskl Olrodek Informacji - 159-11. 

Ch.wllo mutykl. 12.10 Przeglqcl pra•Y lódrld Ołrodek Stkołenła PortyjneSilO rę ro1y powtortojqce się w irOtkich 
atołecznej. 12.1~ Radziecka mutyka lu· zawiadamia UC'ltStńików aomokutake- odstępcch etosu, l"ie tyl!co nt1 I~ 
dowa. 12.~ Sportowcy wiejsc.y na n io kierunku - moteriahzm dioleo<tyc.z.ny ukocłliwe, lecz wprost p·zec·w11ie -
stort. 13.10 Swojskie melodie. 1.5.30 i historyczny

4 
łe wykład dla I roku na- borótl•J wtmagojq odpornoić dzieci 

Audycja nkolno dla k6~ młodych blo- ueionic na temot „Jedno.ś~ 1 wał\u•t prxed zachorowaniem no błonic4. 
logów. 14.0.S Informacje. 14·09 Kom~„ prztc.iwieństw"" odbędzie 1lit w W wypadku otnvmanlo we1wofth1• 
n iko·t o 1taoie wód. 1-ł.lO Audyc1o plqtek, dnio 2.5 bm. o godz. 17, w nalety zgłosić się z. po1iodonym1 za• 
u.kolna dlo kłcs I I II. lł.30 Koncert, soli Akademii Medycznej, ul. Naruto- iwiadczen ioml do wyznoc.zonego pun~._ 
solistów. 1S.OO „z no}pi ękn"ejnych wiczo 60· tu szczepienia. 
operetek", l!i.4'5 Pieinl do słOw Ada, 
ma Midclewicta. 16.00 Operc-montoz. 
„Rusłan I Ludm-iłe" w opraG&Naniu Z.. 
Gt•lli. 16.1!i Koncert ro.xrywlc.owy W 
wykoncnlu olc<estry tRPR pod dyr. H. 
Deblcha 10111\ko: Tolo C1ojlcOW1ka 
- 1op'ran. 16.55 .;t. ły-cio lo--
dzl I wojewódz:twa'W - reportof: pt. 
„z wl1ytq u prodoce1'ta 11kła", 17.00 
Audycje dlo dzieci. O.JO Runda • 
plosenkq, audycjo w oprac.owa~•u ~· 
Szumlewskiego. 17.SO lodt.k·1 dz1enn.1lc 
rc.diowy. 18.00 Koncut w wykonaniu 
małych ze1poł6w lnstrume11ta:'i.veh. 
18.20 Plełnl o bohaterach ludu. 18.4~ 
Zagadka hi1tO-r)'Ctna. 19.00 MtJryka 1 

aktuolno.ści. 19.~ .Audycjo literctd.o. 
19.40 b"uzyko powcina. 19.55 Muzyko 
tcineczna. 20.30 Słuchowisko. 21.50 
W iq10-olc.o melodU. 22.00 Koncert chó· 
ru rozgłośni wrodawskitj PR. 22~ 
"Wypro.wa do mostu" - c.powtodon1• 
22.40 Z nanych 1al koncertow1ch. 

W dniu 22 mal'lla 1955 roku zma.rł 

tow. Stefan Musiałek 
dlugolełni pra.oownik Centra.l11ego Za.rządu Ba.dlostacjl 

zespół w t.odzl • 

w Zmr.rlym tracimy oddanego pra.oownlka i czlonka 
partii. 

Cześ~ Jego pr.mlęcl! 

DYREKCJA CZ RADIOSTACJI ZESPOI.. 
W ŁODZI. PODST. ORGAN. PART. 

709 RADA ZAKŁADOWA. ... ......................... „ .................... ~ 


